
L' ź, 12\ X 1898 r. 
~o 234. Kalendarzyk tygodniowy. 

Cena prenumeraty 
w Łodzi: 

Rocznie . l'H. 

Półrocznie " 
Kwnrtalui" " 

8 k. 
4-

Miesięczuie" - 67. 

Odno~zenie 10 k. m. 

Wtorek Placy<ly i Zeuajdy. 
Środ~ Maksymili~J]n 
Czwartok Ellwarcla Kr. 
Piatek Knliksta 
Sobota Jadwigi wd. 
Niedziela i\1artyniunlt 

\\" ,,,'111111 F(. 6 III. 22 
Z~Lchóll g. 5 m. 16 
Długość dnia g. 11 m. 44 

Egz. pojedyilc.ZY 5 k. al ________ _ 

:O:;l~:S~~~~ ~:c~;o:ą: ł RED~KCYA 
Półrocznie ... " ;, --- r. ADMINISTRACYA 
Kwartalllie . . n :l 50. l 

, 

8roda, dnia 80 'września (12 pazdziernika) 1898 r. 
._-----l \\' l.ODZl 

!!:~ie~S~ię~ez~n~i~e~.~.~,~, ~~~85~·~,,~1~11~. ~P~io~t:rk~'u~W~ti:k:" ~.\:2~8~1~. ____ ~K:alltory: własny w Warszawie, ul. Oboźna 7; w Częstochowie w księgarni M. Lipskiej. 

CENA OGlOSZEŃ w "Rozwoju:" "N a d łl M ł a n e" na l-ej ~trollnicy kup. 50 z~ WiUJ·dZ. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonpnrelowy lub jego 
miejsce . Małe ogłoszenia po 11/~ kOli. od wyrazu (<lIn pOdzukojących pracy po l-ej kopiejce) . Rek l a m y i N e kI' o I ol{ i po 15 kop. zn wiersz petitowy. 

&SU 

Nadesłane. 

Dr. WINCENTY GAJEWICZ 
po kilkuna8toletlliej praktyce zamieszkał w Łodzi przy ul. 

NOWY-RYNEK i KONSTANTYNOWSKIEJ, 
w domu p. Łuby, pod Nr. 3 i przyjmuje Z chorobami 
wewnętrznemi i dziecinnemi codzieunie od godziny 

9 - l I rano i od 4 - 6 po południu. 11 73 

KALENDARZYK. 
J u t r o. 

S a lon a r t y s t Y e z ny Henedykta 1. 

Pa n o ra m a. "Oblężenie Paryża" (Pabaż ::;zulea). 
T e a t r z i m o w y. "Powieści Królowej Nawarry" 

Początek o godzinie 8 wieczorem. 

Przeciw Anarchistom. 

Ojc~y~na "maffii", i "kamorry", kr~j, 
który wydał Caseria i Lucchelllego, pan-
~two, w którym średniowiec~ny brygant.y~ru pr~e­
chował się w niektórych okolicach do d~isiaj 
w klat:lyc~nej ::lwej forruie: jedneru słowem: Wło­
chy, wyt:ltąpiły ~ inicyatywą podjęcia ogólnej, 
międ~ynarodowej akcyi, w celu ~walczania anar­
chii i anarchizmu. 

Żywotną potrzebę takiej zgodnej akcyi mo­
carstw europejskich odczuwano silnie od dawlla; 
tragiczna ~a' katastrofa genewska ożywiła te 
uczucia i kazała porzucić wt:lzystkie l:lkrupuły na­
wet tym krajom, które przesadną obawą kiero­
wane, hy ::lUl'owe i stall owcze wystąpienie prze­
ciw anarchil:ltom nie było im poczytane za spr~e­
niewierzellie się tradycyjnym zasadom wolności, 
zastoso~y.""ały do anarebil:ltów te!:lame ulgi i po­
stunowlellla, które przy~nają tak zw. politycz­
nym przel:ltępcom. 

Po zbrodni genewskiej zatem zgodnie i z siłą 
podnoszono potrzebę jakiejś szer!:lzej i ogólniej­
szej akcyi,-chodziło tylko o to, kto wystąpi z ini­
cyatywą· Rolę tę przyjęły na siebie Wlocby. By­
ło to potrzebne dla przełamania niet:lłllsznych 
przellądów, które przeciw Włochom poczęły się 
już gdzie niegdzie zagnieżdżać, zrzucajac na ca­
ły naród odpowiedzialność za winy jedn'ostek; by­
lo to potrzel.lne do jawnego t:ltwierdzeuia, co pań­
stwo i naród myślą o zbrodniarzach, którzy wy­
:,;zli z ich łona; było potrzebne do uroczystego 
zaznaczenia, że no woży ~ne Włochy nie chcą mi­
syi, jaką historya wytknęła Italii w dziejach cy­
wilizacyi, zaciemniać milcl\~~cern akceptowaniem 
czynów wywrotu i rozkładu. 

Ws~ystkie państwa ~ zadowoleniem też powi­
tały zarówno samą myśl takiej akcyi, jak i ini­
cyatywę Włoch; przyjście do i:!kutku Illiqdzynaro­
dowej konferencyi w tej l:!pl'awie wydaje sie już 
dzisiaj niemal niezawlHlncm wobec tego, że 'Wło­
chy otrzyruały zew:-;ząd urzędowe pr~yjęcie ich 
propozycyi. 

O ile jednak llznanie potrzeby jednolitej ak-

łNe k l' o lo gi dla robot"ików za }lół ceny). 
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cyi przeciw anarchii:!tom jet:lt ogólnie jednomyśl­
ne,-o tyle z drugiej l:itrony jest także rzeczą 
niewątpli wą, ż~ zadanie międzynarodowej konfe­
rencyi nie będ~ie zbyt łatwe. Z jednej strony bę­
dzie ona musiała zdefiniOWaĆ dokładnie 130jęcie 
anarchizmu a przy teru liczyć l:!ię ze wspomnianem 
już wyżej usposobieniem niektórych narodów 
i parlamentow, które z ~asady przeciwne wszel­
kim wyjątkowym ustawom, w obawie, aby ich 
nie rozciągnięto w wy konani 1\ praktycznem na 
stronnictwa daleIde 0(1 propagowania idei anar­
chistycznych ale niemile rządom, lub wogóle na 
stronnictwa rewolucyjne,-mogłyby uchwałom 
konferencyi stawić następnie opór; nadto pll,ństwa, 
które za największy tytuł swego politycznego 
znaczenia uważają udzielanie u siebie zbiegom po­
litycznym 8chronienia, mogłyby wszelkie ogra­
niczenia co do anarchistów uwaźać za zamach na 
swe prawo schronienia dla. przestępców politycz­
nych.-Z drugiej strony nawet już po przełama­
niu tych istotnych, zasadniczych trudności, pozo­
staje jeszcze wiele drażliwych kwestyj, tyczących 
siq już określenia konkretnych sposobów walki 
z anarchizmem, jak ograniczenie ich wolności 
swobodnego poru>i:t.auia I:!ię, wzmocnienie nadzoru 
nad nimi, utrudllienie ill1 agitacyi i poddawanie 
ich surowym karuw. 

Wl:!zystkie te trudno$ci jednak, tak na pozór 
nieprzezwyciqżonc, gdy I:!ię je traktuje ze stano­
wisim teoryi, w innem ~araz przedstawią się świe­
tle, gdy bierze się je czysto ze stanowil:!ka prak­
tycznego. 

Na poparcie tego zdania dość przytoczyć 
ową "klasyczną ziemi(1 wolności" rzeczpot:lpolitę 
szwajcarską, która. pod \vrażeniem okropnej zbro­
dui Lucheniego nic zawahała się zapomnieć o 
wl:!zylltkioh teoryac!.: prawa pr~ytulkll i z gra­
nic swych wydaliŁa bcz litości kilkudziesięciu 
zdecydowanych wyznawców idei anarchit:ltyc~­
nvch. 

• Jest zresztą jetl:t,cze jedna okoliczność.-~fatc­
ryalistyczua doktrYlla dzit:liejt:lzej zawodll\vej psy­
chiatryi uznaje ro~strój moralny i obłęd za stwier­
dzone tylko wtedy. jeżeli są nalltępi:!twem l'ozlltro­
ju fizycznego,- a wl:!kutek tego anarchilltów, po­
nieważ potworne Rwe zbrodnie popełniają zazwy­
czaj z zupełną ~wiadomo~cią, nie zalicza do cho­
rych. 

A jednak postępowanie anarchistów urąga po 
prostu wi';!zelkim prawidłom najelementarniejszej 
logiki i moralno8ci,-gdyż wiedzeni zwodniczemi 
basłami, ktore olśniewają ich zwyrodniałe mózgi, 
godzą oni w ~leppm 8:t,aleństwie za~wyczaj właś­
nie na niewinnyrh, bezbronnych i jak katastrofa 
genewska dowiodła, c~ęsto najszlachetniejszych. 
I pod tym względem otwiera t:lię dla kon­
ferencyi międzynarodowej ciekawe i ważne pole 
działania. W każdym razie konferencya ta b~dzie 
musiała t:ltwierd~ić stanowczo, że zasady anarchi­
styczne i anarchizm, nie mają zgoła nic W i:! P ól­
nego z przestępstwami t. zw. politycznemi, lecz 
zwrócone wprost przeciw bytowi całego l:!połe­
czeństwa ludzkiego, bez względu na prądy i za­
patrywania polityczne, oraz przeciw osobilltemu 
bczpieczeństwu jednot:ltek, należą one do kategu­
ryi przestępstw pospolitych, a tern są niehe~pie­
czniejsze, iż są owocem nie chwilowego wybuchu 

namiętności u jednostek, lecz obmyślonej dokła­
dnie i przygotowanej pr~e~ całą sektę zbrodni­
czej akcyi. 

G~clDgim~ ~mukiwania 
w okolicach ŁodzI. 

Już samo położenie Łodzi wśród wzgórz na­
suwa geologowi myśl, że w bardzo odleglej prze­
I:!złości zacbodziły tu wstrząśnienia, które w bu­
dowie skorupy ziemskiej poczyniły pewne zmiany. 

Mimo to, chociaż Łódż od kilkunastu lat nie­
ustanuie wzrasta i ma wielu bardzo zamożnych 
fabrykantów, poszukiwania geologiczne odgrywa­
ją tu bardzo małą rolę i dopiero w grudniu jla 
gruntach wsi Stoki podjęto nieco ~sze 
w tym kierunku próby. 

Nie można jednak tych nsiłowań zaliczyć do 
podjętych li tylko w ostatnich czasach . Poszuki­
wania te były prowad~oue już c~terdzieści lat 
temu przez byłego właściciela Stoków i Sikawy 
pana Stokowl5kiego. 

Obecnie Stoki liczą zaledwie 10 i pół włóki 
ziemi, dawniejsze ~toki z przyległościami obej­
mowały coś około 150 włok. . 

~tokowt:lki uył człowiek przedtliębierczy. On 
też t:l1)l'Owall~ił do s\vego majątku górników ze 
Szląska, ale nie liczył si~ z warunkami i poszu­
kiwania rozpoczt~ł na szcrszą skalę. Jakkolwiek 
robotnik był tańszy, niż d~isiaj, jednakże spro­
wad:t,enie i lltr~'ymanie coś koło szcśćdziesięciu 
górników pochłonęło znaczny kapitał. Ci ludzie 
wid~ąc człowieka niefachowego, ssali go poproIltu, 
nic uie robiąc. Zakładano stolnie wprawdzie, ko­
pano grunta, ale węgla kamieunego nie odnale­
ziollo, dla tego, że ua gruntach wsi ,tokowa 

I znajduje się w~giel brunatny i to jeszcze nie 
I w zuyt ~cislej masie. 

'1'0 albo nie zada walnialo uyłego właściciela 
Stokowa, albo wprost dało rezultaty tak małe 
na pierwsze rzut oka, że Stokowski kazał zaprze­
stać prlJwadzić dals~e roboty. 

Zapewniali go, że jeżeli jest węgiel brunatny, 
ligni tern zwany, znajduje tjiq w pokładach trzecio­
rzędowych i okawje wyraźne ślady pochodzenia 
rośliunego, zwłas~cza wyraźny ut:ltrój drzewiasty 
i tak pod tym względem, jako też co do stopnia 
przeobrażenia chemicznego stanowi ogniwo po­
średnie między wgglem czarnym, czyli kamien­
nym, pocbodzącym z epoki dawniejszej, a torfem, 
pow~tającym w czasach nowszych. 

Wobec różnych żądań niet'uchowego wła~ciciela 
nieustannie eksploatujący go górnicy zdobyli 
kilkanaście korcy czarnego w~gla, ułożyli to w 
doły, I))Ozyl:!YIHlli pial:lkiem i na drugi dzień od­
naleili. 

Sute było przyjqcie wobec takiego odkrycia. 
Górnicy, fetowani przc~ cały dzień, na wieczbr 
jednak znikli i już więcej uie pokazali siq w o­
kolicach Stoków. 

Wła~ciciel robił dalej poszukiwania l:lwe miej­
sccnremi ludźmi, chcąc dokopać się owej bryły 
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węgla. kamiennego i rozczarował się rychło do 
wszystkich poszukiwań. 

Niewprawni llwOjsCY robotnicy popsuli stol­
nie, a chcąc poszukiwać węgla za pomocą tak 
zwanej odkrywki, czyli roztopów, pozostawili po 
sobie tylko ślady w głębokich dołach, które po­
służyły potem za wllkazówki do dalllzych poszu­
kiwań. 

Stokowski stracił majątek, za marne pienią­
dze sprzedał kawałki kolonistom. Z tlawnegu 
dominium Stok l)Ozostało tylko 10 i pół włóki, 
nabywcy zmieniali ~ię, aż kupił je p. \Yojcie­
chowllki, człowiek młody i energiczny. 

Tradycya niosła, że w Stokach znajduje się 
wggiel, że dawny właściciel robił poszukiwania 
i te dały jakieś rezultaty, wobec tych pogłosek 
zawarł umowę z p. Kunitzerem w celu pOllzuki­
wania tego skarbu. 

W grudniu rozpoczęto poszukiwania systema­
tyczne, wiercąc w ziemi odpowiednie otwory. 
Użyto do tego świdrów o dwucalowej średnicy. 
a l.atem sztangi lekkie i szy bko działające. Przy 
pomyślnych warunkach swidrowano dziennie 
w pOClzątkacb po 20 łokci, potem im głębiej, 
tem wolniej postępowała robota. 

Wiercenia były prowadzone w 15-to sąż­
niowej odległości od pORzukiwań dawnych. W głę­
bokości od 7~· do 8 i pół sążni znaleziono wę­
giel ligni t, bardzo jasny, mocno włóknisty i ma­
ło lltwardniały. 

Wydobyty robi wrażenie zmurszałego drzewa. 
Należy więc do gorszych gatunków lignitu. 

Chemicz.ie zbadanie tego materyalu, o ile 
nam wiadomo, jeszcze nie ukończone. Po kolorze 
zapewne wypadnie nam go zaliczyć do gatun­
k6w węgla brunatno-drzewiastego. 

Gatunek ten u nas ~. kraju napotykamy 
w okolicy Zawiercia ku Siewier1.owi. 

J ellt on bardzo przydatny do otrzymywania 
fotozenu i parafiny i innych cpemicznie dają­
cych się osiągnąć sublltancyj. 

Węgiel ten na gruntach Stoków nie znajduje 
się dotąd w jednym pasie, w jednym pokładzie, 
raczej są to osady gniazdowe, poprzekładane gli­
ną. Pomiędzy jednem a drugiem gniazdem li­
gnitu znajduje się około trzech sążni gliny, 
twardej, doborowej. 

Przy poszukiwaniach próbowano założyć kil­
kunasto sążniową stolnię· 

Ponieważ natrafiono na twardą glinę, przeto 
początkowo dla oszczędzenia kosztów poczęto 
l:lklepiać, opierając sklepienie na twardych ubi­
tych bokach, ale wkrótce glina pod naporem 
ciężaru poczęła się zsuwać. 

Dla zabezpieczenia stolni założono co parę 
łokci ramy, ale te ramy nie wytrzymały oporu 
i popękały, musiauo więc przystąpić do dobrego 
rzetelnego futrowania. 

Prace, około poszukiwania węgla prowadzi 
rutynowany człowiek, przy pomocy sześciu g6r­
ników zarabiających dziennie po 1 rs. kop. 50 
każdy. 

Ojciec 
przez 

REGINĘ HOROWICZOWĄ· 

W pokoju ozdobionym cackami siedziała na. 
kanapie, przy stole pelnym książek i kajetów, 
blada i szcJ\upła dwunastoletnia dzieweczka. 
Twarzyczkę miała wyrazir:;tą, mądre, z pewnym 
odcieniem smutku patrzące czarne oczy i czarne 
bujne włosy. Rys:f zres1.tą regularne, a całość 
pełna spokoju, mezwykłego w tak młodym 
wieku. 

Pokój urządzony był z komfortem: łóżko 
z kotarą, kwiaty w żardinierce, kanarek na 
oknie i mnóstwo robótek świadczyły, że pani 
teo'o mieszkanka wypieszczo1la i wychuchana 

b l . 
przeniosła pieszczoty na to wszyst (Q co Ją ota-
czało. Naprzeciw niej na krześle siedziała star­
sza O wiele szatynka, o pięknych modrych oezach 
i uważnie przeglądała drobno zapi ane kartki 
kajetu. 

- Dobrzc napisałaś tłómaczenie l\Iilciu, rze­
kła-dostaniesz piątkę i nachyliwszy się po cało­
wala w czoło dziewczynkę· 

W tej cbwili wpadła do pokoju panienka lat 
ośmnal:ltu, trzymając w ręku list rozłożony. 

- Co to? zapytała Milcia blednąc-skąd ten 
list Andzin! 
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Wydały one bardzo korzystne rezultaty. I 
Lignit, jakIwIwiek w guiazdowych odłamach, 
znajduje I:lię dosyć obficie i ucieka w większych I 
ilościach pod sąsiednie kolonie, które przy dal- I 
szej eksploatacyi fabrycznej trzeba będzie nabyć I 
i powtórnie do majątku Stoki wcielić. 

Idzie o to, żeby osiągnąć możliwie znośną I 
cenę. Dziś już w tych stronaclI morga gruntu 
kosztnje około 500 rubli, a pr:.<::y popycie ze I 
strony właściciela Stok pój clą jeszcze bardziej 
w g6rę· I 

Dlatego też wspólnicy zaniechali roboty oko-
ło pOHzukiwania lignitu i myślą zwrocić uwagę 
na inllY materyał, który da Hię wyeksploatować 
o wiele korzystniej . Jest nim glina, która w ob­
fitej ilości i w różnych gatunkach tu się znaj­
duje. 

Glina ta przy wypaleniu nabiera koloru ż6ł­
tego lub rÓŻowego, jest niezmiernie trwała. 
Stanowi ona może jei:lzcze większy majątek dla 
właściciela Stoków, aniżeli lignit, z niej bowiem 
można wypalać cegiełki do okładania ścian, 
jakie sprowadzane bywają z zagranicy. 

Próby, dokonane na Stokach, wykazały nam, 
że około Łodzi pokłady geologiczne są dosyć 
bogate, ale nietylko w tej stronie trzeba na 
nie bacznie.is~~1 l.wrócić uwagę· 

N a Widzewie, przy fabryce IIeinzla i Kuni­
cera, pogłębiając studnię odnaleziono w głębo­
kości ślady roślinności. Wydobyto bowiem jak­
by szc~ątki czarnego dębu. 

Jeżeli są to szczątki rotlliune, to możemy 
wnosić, że znajdujemy ~ię gdzieś w bliskości 
formacyi węglowej, która odnaleziona w pobliżu 
Łodzi, dałaby miastu ogromną przewagC,) nad in­
nemi ogniskami fabrycznymi, a właścicielowi 
odrazu olbrzymi majątek. 

Poszukiwanie dziś nie jest tak rzeczą zbyt 
kosztowną, jak widzimy to z roU6t prowadzo­
nych w majątku Stoki. 

Zygzaki. 
Przed kilku dniami ukazał się w "Świecie" 

petersburskim artykuł sensacyjny, w którym by­
ły opisane t o l' t u r y, jakich miał używać ksiądz 
Bilakiewicz, wikaryusz ' p'rzy kościele św. Krzyźa 
w Kownie. Redaktor "Świeta" p. Komarow ten­
dencyjnie chciał nadać całej tej I:lprawie chara­
kter polityczny. , 

To co podał "Swiet" wydało się wszystkim 
gruho nieprawdopodobnem i pierwsze zaoponowa­
ły przeciw tendencyjnym wywodom organu pana 
Komarowa piilma rosyjskie. Z polskich - nie­
kt6re wysłały do Kowna specyalnych korespon­
dentów w celu zbadania istotnego stanu rzeczy. 

Oto co dowiedział się o całej tej sprawie, p. Lu­
domir Grendyszyński, współpracownik "Kuryera 

I 
I 

'- Żnów -od twego ojcu, odrzekła spiesznie I 
zapytana z Rio-Janeiro, pisze i grozi tym razem, 
domag'a się koniecznie abyś przyjechała z kuzy- I 
nem Albertem, kt6ry za dwa miesiące wyrusza 
z powrotem na zachodnią półkulę, a obecnie ba­
wi z żoną u jej rodziców w Anyżewie. 

"Najdrożsi braterstwo!-c1.ytahL głośno list An-
dzia,-nie przypuszczałbym nigdy, że mi takie 

, trudnOŚci robić będziecie z oddaniem Milci, wie-

I 
rzę mocno, że kuzynki Andzia i Hela kochają 
ją, że wy ją pieścicie jak jedynaczkę, ale ja 
mam za tlobą prawo Ojcowskie. Posyłam dla niej 

I bilet pierwszej klasy. Może jechać jednym z wy- I 

I szczegółnionych tam parowców z Bremy do Rio-
I Janeiro. I W razie was~ej odmownej odpowied.zi, gdyby 
I nie przyjecbała, pamiętajcie, że mam zamiar 
upomnieć się o córkę moją sądownie. lHiała rok 
kiedy ją opuściłem i dziękuję wam stokrotnie 
źeście ją wychowali, zastąpiliście sierocie ojca 
i matkę, ale nadl:lzedł czall, że musi do mnie 

I 
przyjechać, wrocić do ojca rodzollego-smutno mi 
samemu, nie ożeniłem się powtórnie, nie mam 

I nikogo z bliższych, prócz córki, wiedzie mi się 
I dobrze, więc krzywda jej się nie stanie, kochać 
I ją będę i dogadzać jej. 

I 
Albert 1. żoną wracają do domu za dwa mie­

siące, niech l\1ilcia nieodzownie z nimi przy­
jedzie" . I Andzia podniollła oczy i spojrzała na i:liostrę 
i 1\filcię. 
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Polskiego". W.l\'!! 27!) tego pisma czytamy co 
następuje: 

"vYs~yscy opowiadają, że kl:!. Bilakiewicz 
był kapłanem, pełnyPl cnót osobistych, zaparcia 
się i poświęcenia. Zył w odosobnieniu i ubó­
stwie, ho wszystkie dochody ()braca~ na w~po­
maganie biednych. Za zadanie i:lwego życia w/.iął 
sobie walk<; z niemoruinością i rOzpucltą, która 
przybrała w Kownie zastraszające rozmiary. S~cze­
g6lniejszą gorli wość rozwinął od t.rzech miesięcy, 
nie ograniczając się do nawracania Ila drogę cno­
ty grzcszllikbw, którzy się zgłullzali do konfe~yo­
nału, lecz chodził sam do tych, kt6rzy byli po­
yvodem zgortlzeuia publicznego i wzywał ich do ' 
pokuty i poprawy. W kilku wypadkach mając 
do czynienia z ludźmi bardzo zepsutymi, oddają­
cymi się pijaństwu lub rozpuście nałogowo, 'ka­
zał im odbywać rekolekcye w obrębie murów ko­
ścielnych, wymierzał im kary surowe, a po od­
byciu sp0wiedzi i pokuty, ułatwiał im powrót do 
życia pr1.ykładnego, starając llię dla nich o pra­
cq i wskazując im drogę uczciwego zarobku. 

Wszyscy penitenci w ten sposób nawróceni, 
żywili dla k~iędza B. wdzięczność, a nicktórzy 
z nich sami dop0magali mu w dalszej propagan­
dzic moraluo~ci. 

Widząc dobre skutki swej d'l.iała.iności, ksiądz 
B. pOHtanowił sięgnąć do żr6dła złego i wezwał 
do pokuty jeduą z kobiet, o kt6rej się dowie­
dział, że w swoim domu daje przytułek ro,r,puście. 
Kobiet~t ta spowiedź i pokutę olIbyła, . ale gdy 
powróciwllzy do dOlllU, dowiedziała siq, że ksiądz 
wezwał jej loka' \11'/(1,), co gro1.lło rajfnl"ce utratą 
dochod6w, udała się na policyę i ollkarżyła księ­
dza. 

Reszta należy do śledztwa są l lowego , które 
niezwłocznie rozwinięto. u 

Tak samo mniej, więcej opisał całą tą sprawę 
"Kraj" i "Słowo". 

Widzimy więc, że "Świet" jeszcze raz, w spo­
sób jemu tylko właściwy, tendencyjnie poprze­
kręcał fakty. 

KRONIKA. 

Dla niezamożnych UCZnlOW złożyli w naszej 
redakcyi: Edward i Eugenia Nelkenowie z Rudy 
Pabianickiej 10 rb., M. Łuba 3 rb., Bezimiennie 
l rb., J6zef Bocheilski l rb., Klemens Mrokowski 
50 kop.~ Wacław Niwiński l rb., Wojciech Otfi­
nowski 20 kop., A. W. 50 kop. 

Ze szl<oły handlowej. Zaznaczyliśmy już w 
sobotę w iakim porządku mają się stawić ucz­
niowie do szkoły na nabożeóstwo, przypominamy 
wiec że J'utro we czwartek zeJ' d'" sie uczniowie " , . ~ .. 
prawosławni f) godzmie 1-szej po południu dla 
wysłuchania nabożeństwa. 

Dziewczynka wybuchła płaczem i skryła gło­
we w kolana siedzącej naprzeciw panienki. 

• Andzia r~llciła list, podbiegła do niej i cało­
wać ją zaczęła.-Nie płacz Milciu, ani ja, ani 
Hela, ani ciocia, ani wujaszek nie puścimy cię. 

- Ona taka wątła, mówiła z żalem Hela, 
starsza widocznie od Andzi rzucając pióro i od­
suwając kajet-ona nie przetrzyma podr6ży ocea­
nem, trzcba jeszcze raz to wujowi napisać. 

- Wszak mama tyle razy o tern pisała, od­
parła siostra. 

- Kiedy słyszysz co wuj na to. 
- Mama taka zmartwiona-jak my tu ~o-

staniemy bez Milci -ależ to niepodobna! Tyle 
lat wuj ani się o nią upomniał, a teraz odrazu, 
ach doprawdy!.. i nie kończąc schwyciła list ze 
stołn, z\Ui~ła go i rzuciła w kąt. 

-- Idę do mamy i napiszcmy pospołu list pe­
łen wymówek, a w końcu, że Milci nie damy, 
aż sam wuj po nią przyjedzie. 

- Nie płacz, m6wiła, głaszcząc i ]Jodllosząc 
główkę Milci, zostaniesz l.aWllZe u nas. Przytuli­
ła się do niej, całowała ją i powtarzała: nie da­
my cię, moje ty złotko, nie daruy kochanie. 

- Ale wuj grozi, że użyje wplywu prawa., 
dorzuciła poważnie lIela-nie możemy jej dłużej 
zatrzymywać. 

.Milcia rozpłakała się znowu i rzekła przez 
łzy: 

Dokończenie nastąpi. 
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W piątek rano o godzillie 9-ej zbierą się 
wszyscy katoliey i ewallgelicy i pojdą do odpo­
wiednich świątyń na nabożeństwa. We czwar­
tek zaś o godzinie 2-ej po połndniu zejdą siq u­
czniowie wszystkich oddziałów dwóch klas przy­
gotowawczych dla zmierzenia wzroBtu. Są bo­
wiem przygotowane odpowiedniej wysokości ław­
ki, które potrzeba będzie do wzrostu uczniów za­
stOl:!Ować, 

W piątek zbiorą się również. o 2-ej po połu­
dniu wszyscy uczniowie trzech oddziałów klasy 
pierwszej do podobnegoż zmierzenia. 

W sobotę rano o godz. 9-ej zejdą się żydzi, 
którzy udadzą się do synagogi, a równocześnie 
chrześciauie z klasy II i III, któ rych dokona po­
mim'u doktór. 

Po połndniu o godz. 3-ej rozpocznie się po­
m iar żydów. 

Szkoła muzyczna. P. Tadeusz IIanicki powró­
cił już do Łodzi i wszystko co potrzeba skomple­
towano do otworzenia szkoły muzycznej, tak nie­
cierpliwie oczekiwanej przez nasze miasto. 

W sobotę 15 b . m. o godzinie 6 wieczorem, 
odbędzie się uroczyste poświęcenie szkoły przy 
współudziale przedstawicieli tutejBzego towarzy­
stwa, świata artystycznego i prasy miejscowej. 

Ze stowarzyszeń pracowników handlowych. 
Stosownie do brzmienia § 64, UBtawy stowarzy­
szenia pracowników handlowych m. Łodzi, ponow­
ne, nadzwyczajne, ugólne zebranie członków, od­
będzie się w sobotę d. 3/15 b. m. o g. 8 wiecz. 
w lokalu właBllym przy ul. Długiej Nr. 45. 

Jak wil.ldomo, wszelkie uchwały, zapadające 
na zebraniach, lIaznaczonyeh w drugim terminie, 
mają moc obowiązującą, bez względu na iloŚĆ 
zgromadzonych członków. Z tego choćby powodu 
pożądanem było by, ażeby tak ważna kwesty a, 
jak proponowanie zmiany i uzupełnienie ustawy, 
sprZedaż nieruchomości stowarzyszenia, oraz roz­
patrzenie regulaminu kasy chorych - rozstrzy­
gane były przy więkllzym udziale pp. członków 
którzy, należy przypuszozać, zapełnią też w so­
botę salę zebrań, usprawiedli wiając się z zarzutu 
obojętności dla spraw stowarzyszenia. 

Teatr. Dyrekcya naszego teatru praguie wtor­
kowe wieczory fredrowskie uczynić rodzajem bie­
siady artyl:ltycznej . W tym celu nie szczędzi ona 
trudów, kosztów i zabiegów, aby każda sztuka 
hr. Fredry wystawiona była z należytem posza­
nowaniem i w odpowiedniej szacie. To też "Da­
my i Huzary" wybrane na czwa rty z kolei wie­
czór fredrowski, ukażą się w świetle kinkietów 
w kostyumach i strojach z czasów księstwa war­
szawskiego. Reżyser tcj komedyi p. Maryan Win­
kler, który zamiłowanie rzeczy fredrowskich po­
sunął aż do kultu - pracuje usilnie, aby UB('('lIi­
zowanie sztuki i gra aktorów nie pozostawiały 
nic do życzenia. 

Będzie więc to jedno z tych przedstawień, 
któremi się teatr łódzki chlubnie zapisze w swych 
kronikach i które policzone mu zostaną, jako 
niepoślednia zasługa dla rozwoju sceny polskiej. 

Sprawy spadkowe. Łódzki oddział hypoteczny 
przystąpił do urególowania nasiępujących spad­
ków po zmarłycb: 

Fanny Rot, właścicielce Ilumy zabezpieczonej na 
nierncbomości M 1020; 

Karolu Abel, właścicielu nieruchomości M 352; 
Teodorze Witkowskim, właścicielu sumy ubez­

pieczonej na nieruchomości .M 24,7 w Zgierzu. 
Gotlibie Wilhelmie, właścic i elu sumy ubezpie­

czonej na nierucJJOmości M 815; 
Gerszance Rimpel, właściciohl niaruchomości 

.M 138; 
Maryi Dobranickiej, właścicielce nieruchoillotici 

],i! 261 1405 i 467; 
Antonim Stachlewskim, włabcicielu Bumy 

ubezpieczonej na nieruchomości J\~ 62; 
Adolfie Giusbergu, właścicielu sum ubezpieczo­

nycll na różnych nieruchomościach. 
Termin ostateczny naznaczony na dzień 14 

stycznia 1899 r . 

Nominacye. W okręgu naukowym łódzkim 
zaszły następujące zmiany w składzie nauczy­
cielskim. 

Mianowani zostali: !lia Artiszewicz starszym 
nauczycielem łódzkiej szkoły elementarnej M 22, 
Zenoida Pajewska młodszą nauczycielką szkoły 
elem. łódzkiej M 10, Helena Artiszewicz, Euge­
nia Dolewska, Zofia Zub i Marya Siemiellow 
nauczycielkami robót ręcznych w łódzkicb szko-
łach elementarnych. 

łWZWOJ .. - Sroda, dnia 12 pażdziernika 1898 r . 3 

Przeniesieni zostali: Stefan Kowalski na 
nauczyciela młods7.ego w szkole elementarnej 
.Nil 16, Maksymilian Drabazek na to same stano­
wisko w szkole M 22, Marya Orłowska na młod­
szą nallclycielkę szkoły żydowskiej M 3, Serafina 
Bogduuowa na młodszą nauczycielkę do szkoły 
M 20. 

Uwolnieni ze służby: nauczyciel z Rado­
goszcza Juliusz Giinth~r, nauczyciele i nauczy­
cielki z Łodzi Ignacy Zychlewicz, Nadieźda Zub 
i Aleksandra SzlelJinGt. 

Dobre rozwiązanie zadania, umieszc7.on~go 
w J\?! 225 "Rozwoju" nadesłały jeszcze pame: 
Czesława Korejwo z ~hodorkowa (Kijowska gu­
benda) i Helena Modkowska z Tremuek pod 
Pniewem. 

Charakterystyczne. "Tydzień" w ostatnim 
numerze komunikuje ciekawy fakt ze sto:-.mnkÓw 
dziennikarskich na pl'owiucy;. 

Ze względu na wielką trafność porbwnań i 
spostrzeżeń artykulik ten przytaczamy w caiości. 

"Dochodzą nas wieści o niezadowoleniu jakoby 
pp. przedsiębiorców, którzy przed 3 tygodniami 
kupili od p. Brauna grunt pod fabrykę maszyn i 
odlewów żelaznych - niezadowoleniu z tego, 
żeśmy w piśmic naszem zamieścili o tej tntn­
zakcyi wzmiankę ... jakoby z prawdą l1iezgodną. 
W czem mianowicie jest ta niezgodność? po­
podobno tylko w szczegułach - a na czem ~ię 
zasadza? według jednych wersyj na tem, wed­
dług innych na owem. Nikt jednak na piśmie 
sprostowania nam dotąd nie podał i nie stwier­
dził jego autentyczności swym podpisem; nikt 
też - jak zwykle - z ludzi stojących u źródła 

I tranzakcyi nie pospies7.ył nam jej zakomuniko­
wać, choć każdy dobrze wiedział, że wieść o 
niej dojdzie do redakcyi, co więcej, że redak­
cyja z niej z pewnością skor7.ysta, do czego jes t 
wprost obowiązaną l Wieść illtotnie nas doszła; 
sprawdzaliśmy jej formę w kilku miejscacb - i 
takowa wszędzie była jedną i tą samą, taką, 
jaką wreszcie wydrukowaliśmy. Upływa dwa ty­
godnie - słychać jakieś po kątach syki, ale 
nikt się nie zgła8za z piśmiennem sprostowaniem. 
Przypuszczamy więc, że rzecz tak się ma, ja­
keśmy napisali. 

wszy w niem dwie szyby, przez co ocalił sobie 
życie. Inni doznali śmi.ertelnych pot1uczeń. 

Są nillłi Konstanty Chorążyk, Feliks Białecki, 
Wicenty Zyła i Ludwik Lachowicz. 

Nieszczęśli wym podano pierwszą pomoc lekar­
ską na miejscu, poczem odwieziono ich do szpi­
tala Czerwonego Krzyża. 

Ostatni z wymienionych w dniu dzisiejszym 
zakończył życie, pierwszemu grozi nieunikniona 
utrata życia, inni poszwankowalli są niebezpie­
cznie. 

Wypadek ten zrobił niezwykłe wrażenie na 
obecnych, oburzające nawet ze względu na urzą­
(henie rusztowania, które zbudowalle było ze 
zgniłych okrąglaków, słnżących do rusztowań bo­
dajby jeszeze przy budowie pierw. zej kamienicy 
w Łodzi. 

Dość spojr7.eć na rusztowanie i złamaną w kil­
ku miejscach belkę 7.gnilą, by osądzić na jakie 
oszczędności puszczają ~ię pano,~ ie przedsiebiorcy 
kosztem swych ro)otnikow. 

Rozbiegany koń. Wczoraj na Nowym Rynku 
podczas licytacyi koni wojskowych wyr­
wał się uowonahyty koń zaprzęgnięty do doroźki 
i pędząc potrącił kilku przechodniów. 

Rozbieganego konia nikt nie był wstanie za­
trzymać, schwytano go dopiero wtedy, gdy sta­
nął w szeregu starych swych kolegów wystawio­
nych na sprzedaż. 

Ze wspomnień pośmiertnych. Wczoraj w Piotr­
kowie odbył się pogrzeb prokuratora piotrkow­
tlkiego ś . p. Orłowa zmarłego w ubiegłą nie­
dziele. 

W orszaku pogrzebowym uczestniczyli. wszys­
cy urzędnicy sąrJowi i liczni znajomi zmarłego. 

Wypadek przy pracy. W poniedziałek o godz. 
4 popołudniu, blacharz Maryan Siedlecki 19 lat 
wieku liczący, Btały mieszkaniec m. Łęczycy 
spadł ~ wysokości 10 łokci z dachu domu braci 
Gehlich przy szo~ie prowadzącej do osady "Ma­
nia" i złamał lewą nogę. 

Nieszczęśliwego odwieziono do szpitala Czer· 
wouego Krzyża. 

Sprawozdanie targowe. Epizod opowied7.iany powyżej jest dla nas 
wielce charakterystyczuy i znamienny. Streszcza 
on w sobie niemal w całośc i ową atmoBferę i 
stosunki, w jakich jest zmuszona egzystować 
praBa prowincyoualna. Redaktorowie wszystkich 
pism prowincyjollalnych, z którymi mówić nam 
się o tem zdarzylo, jednogłośnie się skarżą, że 
za każdą wiadomością na prowincyi, że by się do 
niej dobrać, trzeba poprostu gonić i śledzić ją 
przy pomocy specyalncj policyi; że dobrowolnie 
nikt nic redakcyi uie zakomunikuje; że jedui, 
udając mężów tltanu, robią z naj prostszej rzeczy 
tajemnicę, drudzy zaś sami Slę niczem Ilie inte­
re~ując, uie przypuszczają aby mogli czemś za­
interesować redakcyę; najwięcej zaś jest ta­
kich, którzy Bogu ducha winni, mają dobre za­
miary, ale - dobry obiad, czarna kawa, po­
ouiednia drzemka i wint pochłaniają ich cał­
kowicie. 

I Wtorek 11 października 

I 
Żyto miejscowe ,wyb., za 2.3; f. 4:.60 

I w takiej to atmosferze - redaguj prowin­
cyjonalny kolego gazetę" !... 

Prośba. Przy ul icy Benedykta, mieszka wdo­
wa bez środk6w utrzymania. Za pośrednictwem 
naszym proBi o szynel ciepły dla swego syna, 
ucznia szkoły aleksand ryjskiej . Chłopiec jej jest 
słusznego wzrostu i chodzi do klasy III . 

Chcący pomódz biednej wdowie, zechcą się 
zwrócić do administracyi uaszego pisma, która 
wskaże dobrodziejom bliższy ad rell potrzebującej 

Nasze gzymsy. Wczoraj na ulicy Średniej 
pod Ng 13 tlpadł z wysokości 1 piętra gzyms 
dłudości 2 łokrie i uderzył przechodzącego 
chłopca. 

Zwykły to wypadek w Łodzi, gdzie gzymsy 
przylepiane są widocznie gummi amhicą· 

Straszny wypadek. W czoraj o god. 9 rano 
zdarzył się obur7.ający wypadek przy budowli Au- . 
gustlI Szteinerta na ulicy Piotrkowskiej pod II 

Xg 176. 
Mularze trYlIkowali czteropiętrowy gmach fa ­

bryczny, przeznaczony na skład towarów fabryki. 
Pięciu robotników, stojąc na rusztowaniu przed 

oknami czwartego piętra, usłyszeli trzask belki 
poprzecznej poczem spadli na ziemię z całą siłą· 

Jeden z nich, zoryentowawszy się szybciej, spa­
dając, zdążył uczepić się u okna 3 piętra wybi-

" " srellllle 23", f. 4:.45 
Pszenica" wybor. 24:2 " GAO 

" " średnia 24:2 " 
Owies " wybor. 14:2" 2.85 
Kartofle w żądaniu ,,250 p. 1.80 
Koniczyna plac Bałucki 120" 118 
Słoma "" 120" 77 
Siano" 120" 95 

rs GO 4.82 
" " -±.60 
" ,,6.55 

" " 
" " 3.12 
" " 210 

.. ,,132 

" " 85 
" "105 

Trącona struna 
ozyli 

PLAGA ŁÓDZKA. 
(Spar0dyowany wiersz 'Tetmajera). 

W blaskach promiennych skier księżyca 

Stoi dziewczyna bladolica ... 

Z pod rzęs jedwabnych ben, w przestworza 

Ciska promienie iska Boża ... 

Wiatr mroźny pył 7. chodników zwiewa ... 

Latarni światło mgła przyćmiewa ... 

Czemuż, gdy cllłód i kurz na dworze, 

Panna o nocnej stroi porze? 

Żali urocza ta dziewic~\ 

Promieniem gwiazdy się zachwyca? 

Lub też, miłując nocne cienie, 

Myślą przebiega hen, przestrzenie? 

Wyjaśni(~ sprawę tu się godzi: 

O ruble piqknej pannie chodzi! .. 
Elef· 
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"Zumsta za mur gralliuzny" kOllledya w 4-uh aktauh 
przez Aleks<ll1llril hr. Fredro. 

W bogatej skarbnicy fredrow::lkiej rZemsta za 
mur graniczny" po wsze czasy świeeić będzie ja­
ko brylant 11 aj czystszej wody, jako arcydzicło, 
ktoremu rownego nie posiada tłotychc~mt:! n<lt:iza 
literatura dramatyczna. I nie tylko ze wzgl,:du 
na swój nawskroś narodowy charakter "ZeWtlbl" 
zu wsze mieć dla nUt:! b~dzie nieokreślony urok. 
Jest to przytem jedno z tych arcydzicł sceui­
cznych zbudowauych tak mitlternie, że aui słowa 
ująć ani słowa dodać niepodobna bez tlkaźeuia 
całości . Jako komedya historyczno - obyczajowa 
odtwarza nam "Zemsta" domowe życie przodków 
z niedalekiej wprawdzie przeszłości, ale maluje 
naderiwiernie cały charakter danej epoki, a c1.yui 
to bezpretensyonalnie środkami bardzo pro;;tcmi, 
które umiejętnie wyzyskać mogła li tylko ręka mi­
strza. 

Cześnik-to ::lkry~talizowany typ szlachty ów­
c1.esnej, krewkiej z natury i pochopne.L~ do 
burdy dla byle przyczyny, niemniej rycerskiej 
i s7.anującej cnoty prze1. przodków jej przc­
kazane, wśród których cnota gościnno:!;ci wy­
rasta nieomai na dogmat. Scena, gdy Cześuik 
spotyka w domu swoim regenta Milczka, śmier­
telnego wroga, którego wyzwał ua pojedyuek, 
chwila gdyrpod pierwszem wrażeniem chwyta on za 
rękojeść szabli, aby natycłnuia!:;t ją odrzucić bo, 
"gdy raz wszedł w jego progi, włos mu z głowy 
spaść nie może"-nawet na najobojętuiejszym 
z widzów silne uczynić musi wrażeuie. Scena 
z szablami, gdy Cześnik mówi: Hol hol pani Bar­
ska. niezleś mi się wysłużyła" -doskonale ma· 
luje nam jego charakter i wspaniale mmpełnia 
rysunek tej jakby z jednolitej bryły ulanej po­
staci. 

Obie te sceny znakomicie udały się p. Różań­
skiemu, który w roli Cześnika robił co tylko 
mógł, aby nie uszkodzić nic z tradycyi, ktora o 
wykonawcach tej niezmiernie trudnej roli żyje 
jeszcze na scenie polskiej. 

Jeżeli utalentowany artysta nie zllpełnie do· 
równał poprzednikom swoim, winić go za to nie 
możua, bo role tego pokroju, co Cześnika wyma­
gają długich studyów i indywidualnych warun­
ków. Te ostatnie pan Różański posiada w wy­
sokim stopniu i skoro pierwszemi je uzupełui, 
Cześnik stanowić będzie ozdobę jego repertuaru. 
Bądź co bądź pośród współczesnych aktorów pol­
skich nie ma chyba nikogo do rołi Cześnika, 
z którym by p. RÓŻański nie mógł stanąć do 
zwycięskiego konkul"!.!tl. 

Wybornym przeciwstawieniem Cześnika jest 
regent Milczek, uosobienie wprost przeciwuego 
odłamu ówczesuego społeczeństwa, Jego pokora, 
jego pobożność nawet, aczkolwiek nie stanowią 
za.sadniczych rysów całej ówczesnej palestry, 
tworzą atoli doŚĆ rozpowszechniony typ, który 
wyrastał wśród fascykułów i kruczków prawni­
czych nie tyle dla chęci zysków, ile z zamiło­
wt.nia kultu, który wyrodził żyłkę pieniacką 
w łonie szlachty naszej. 

Milczek to bynajmniej nie tchórz, nie karye­
rowicz przez pełzanie dążący dó celu. :Ma on 
i stanowczoM charakteru i sił e woli i odwage 
i niezmierny zapas energii i p~czucie godności 
osohil:ltej, tylko, gdy u Cześnika wszystkie jego 
zalety i wady wylewają sili na ze.vnątrz, :Milczek 
tłumi je w sobie i stosownie do okoliczności 
przystosuwuje. 

P. Kiernickl bardzo dobrze wycl';uł wszystkie 
czynniki tworzące charakter Milczka, wyboruie 
je uwydatnił tak w charakterystyce zewnętrznej 
jako też i w uwydatnieniu na zewnątrz za.l:!ad­
niczych rysów charakteru regenta we wszyst· 
kich momentach roli, czy to gdy bada pobitych 
przez ludzi Cześnika mularzy, czy też gdy przyj­
muje Papkiua, czy wrel:!;!;cie, gdy w ostatniej 
scenie dowiaduje się o figlu, jaki mu Cześnik 
spłatał. Trzecim z kolei typem, wytworzonym 
przez epokę, do której odnosi ilię "Zemsta" jest 
Papkin, uosobienie owych emigrantów, od któ­
rych roiły się ówcze::;ne dwory szlacheckie. 
Tchórz i blagier, zdobywszy przez stosunki 
i protekcye stopień oficerski w którejś z ów­
czesnych armii, wypę(lzony z wojska tub 
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się po szlachcie, jako pieczeuiarz i tlltumfacki, 
używany do rozmaitych spraw, przy których 
zawsze coś mu tam kapnie i co tltanowi jedyne 
jego środki do życia. Papkin jest arc.y typem 
w swoim rodzaju. Rolę tę wszyscy jej wyko­
nawcy szarżowali mocuo, nie bacząc iż i sam 
autor dość przesadnych dla jej odmalowania 
nżył kolorowo 

Powszechuie Papkiu grywany hywa z nie­
zmierną pr;!;esadą, czyuiącą z postaci tej coś ta­
kiego, z czem żadną llliarą zdrowy rozsądek 
pugodzić się nie może. P. ,Mielnicki wziął rolę 
Papkiua nieco odmieuuiej, złagodził zbyt ostre 
jej koutnry, przez co ::;ama postać zy::;lmła bar­
dzo wiele ml. prawdopodobielll:ltwie i co za za­
sługę poczytujemy uzdolnionemll nrtyście. 

Niekt~re sceny, zwła::lzcza śpiew przy gita­
rze, scenę z Milczkiem, gdy Papkiu wyzywa go 
w imieniu Cześnika na pojedynek i scena pit:!i.l­
nia testamentu zagraue h yły znakomicie. 

Klara i Wacław to świetlane po~tacie tlztuki, 
pełne czaru poezyi i uczucia, w ktore jeśli Fre­
dro uposaża swoich bohaterów, to c zyni to już 
z królewskc~ nieomal szczodrością. 

Wacława grał p. Kopczewski i grał go bardzo 
dobrze, wypowiadając przytem pi~l{lly wiersz 
fredrowski, wolny od wtlzelkich zwrutów reto­
rycznych, a jeduak w::lpauiały w swe.i prostocie 
tak, że mimowoli rodziło tlię pytauie dlaczego 
w~zyscy współk oledzy p. Kopczcw::lkiego nie 
zli za jego przykładem i poco tikando\vaniem 

szpecili ten wiersz [:lobie i publiczności na 
szkodę; ale gdyby artysta mógł był wlać w grq 
swoją dobrze, bard'l.o nawet dobrze obmyślaną, 
trochę więcej zapału. więcej młodzieńczego ognia 
i młodzieńczej werwy, byłoby o wiele lepiej 
i scena gdy prze;; ludzi Cześuika. osaczony Wa­
cła w woła: "Jaką taką daj szahlinę w Bogu wiara, 
że nie zgiuę,"-daleko pot~żniejsze uczyniła by 
wraźeuie. 

Klara wyglądała milutko i grała wcale do­
brze, za co należy się p. Biernackiej słowa uzua­
nia i zachęty. Podstolin~ wolelibyśmy muiej dra­
matyczuą, ale taka artystka jak p. Wróblewska 
roli nigdy nie popsuje. Jeżeli zaś talent jej 
o szerokiej skali wybiegnie po za ściśle zakre­
ślone szranki, nie jej to wina, bo ma za ciasno 
w zbyt szczupłej klatce. Dyndaiski, ów typ da­
wnego i:!ługi i domownika udał się p. Cze1·emu­
żyńskiemu wyśmienicie. Na dużą pochwałę za­
służył by również i p. Fertner w roli pierwsze­
go mularza, gdyby nie przeszarżował przy pod­
pisaniu protokułu, a szkoda bo aż do tej chwili 
młody ten artysta trzymał się ostro, sąGziliśmy 
więc źe wyjdzie zwycięzko. 

Wystawa "Zemsty" nie tylko nie pozostawia­
ła nic do życzenia - ale nawet na naj szczersze 
zasługuje pochwały. W SZy~tKO tu stj lowe do 
najdrobniejszych tl'wzegółów. Za wyreżyserowa­
nie sztuki należy się p. Kopczewskiemu serdeczna 
podzięka, znać bowiem było w uiej i pracę su­
mieuną i energię i ów pietyzm, z którym akto­
rzy polscy za wsze przystępować powinni do ar­
cydzieł Fredry. 

Publiczność zgromadziła się liczuie, lecz nie 
tak licznie, jak by należało, gdy idzie o wieczo­
ry fredrowilkie. 

S. Ł. 

Korespondeneye. 

Zgierz, 11 października 1898 roku. 

Co za tlympatyczni i pracowici ludzie, ci 
dzieunikarze l myślałem sobie nieraz. Ile tru­
dów, ile przykrości znieść muszą, żeby czytelui· 
kom swoim podać choćby skromną wiązankę nie­
zmyślonych, a I:lzer~zego znaczenia i godnych 
uwagi faktów l - Pozostawałem w tem złudze­
niu aż do poniedziałku. W tym bowiem czasie 
wpadł mi do rąk "Goniec Łódzki" .M 198 z nie­
dzieli, w ktorym znalazłem sprawozdanie z wczo­
rajszego natlz~go widowiska. "\V sprawozdaniu 
tern nie było aui jednego słowa zgodnego z rze­
czywi::ltością. Sprawozdawca nie zna widocznie 
nawet tytułów dzieł wybitniejszych naszych pi­
sarzy, skoro pisze: "w d l' U g i ej j e d n o a k -
towce "Protegowani Protegują­
cych" Bełcikowskiego" .... i.t.d. W ten 
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sposób co powyższy artykulik, ja, nie b~dąc z 
zawodu dziennikarzem, obowiązuję ::;ię ]JlSywać 
sprawozd~nie chociażby z Honolulu, boć faktów tu 
nie trzeba, jeno nieco fantazyi. 

Dziennik ow rozumuje zapewne w ten spo­
sób: wzmianka o przedstawieuiu amatorskiem 
jest taką;,drobnostką, źe nie warto ani recenzeuta 
umyślnie po zdobycie jej posyłać, ani starać się 
o dokładuość relacyj. Dość, żeby wzmianka o 
owem przedstawienia była umieszczona. Zresztą nie 
zawsze przedstawienia amatorskie są blabostką. 
Grono Zgierzan, amatorów sztuki scenicznej krząta 
się obecnie koło urządzenia n U a p:. ó b <t" przed­
stawienia popularnego, przeznaczonego dla klas 
robotniczych. To już nie drobuostKa, ale sprawa 
szerszego znaczeuia. ieslety pomysł ten pozostanie 
prawdopodobnie długo je~zcze w dziedzinie projek­
tów, ze względu na trudności ruateryaluej natury, 
Jedyna sala, jaką tu posiadamy, może pomie~cić 
zH.led wie trzysta osób, chcąc znś uprzyiltępnić 
tlzerszym sferom uczętlzczcwie na takie przedsta­
wieuia, należałoby oznaczyć ceny biletów od 10 
do 30 kop. maximum. Daloby to mniej więcej 
60 rubłi dochodu, podczas gdy najoszczc;:dniej li­
czone koszty przedsta wieuia wyuoszą ')koło 125 
rubli. ~zkoda pomytlłu, bo dobry. :Może Htoli 
zabiegliwi Zgierzanie wynajdą jaki sposób do 
usuuięcia tej przetlzkody. Zgierzanin. 

Po 'Zllalt , 11) pa·;'d'Zierniku. 

Znany przewódca woluomyślnych niemców, 
pOHe; Eugeuiusz Rinbter, takie na zebraniu wybor­
czem I:lwego . t.n,"uictw.l. w Poznaniu zajął stano­
wisko WOUt:ll antipoltlkiej polityki rządu prutl­
kiego. 

"W kwestyi polskiej - wywodził mówca -
zajmujemy zupełuie to tlamo stanowisko, co przed 
5 laty. Ale rząd wtedy iuaczej występował 
wobec polaków, którzy byli wówcza~ prawdziwemi 
patryotami. My nie mogliśmy wcale rownać się 
z nimi. J.~kim to dumnym był wtedy p. Koś­
cielski, kiedy wracał z przeglądu okrętów l Pro­
jekt wojskowy to sprnwił, że polacy stali się 
wtedy stronnictwem rządowem. Doznali też 'wiele 
dowodów łaski (? l), n. p. pozwolono prywatnie 
uczyć języka polskiego. Dziś zaś polacy uwa­
żani są za gorszych od socyalnych demokratów. 
W rzeczywistości jednak polacy dziś ~ą takimi, 
jakimi wówczas byli. Nie polacy są temu winni, 
że ich ::lię uważa za inuych ludzi, lecz winien 
temu kurs zygzakowaty. My zaś nie postępu­
jemy sobie w polityce tak po dyletaucku, pozos­
tajemy zawsze równymi wobec polaków; źą­
damy sprawiedliwości i równouprawnienia dla 
wszystkich. Tego domagamy się nie t) lko dla 
polaków, lecz nawet dla socyalnych demokra­
tów. Jeżeli w ~zwa.jcaryi żyją obok siebie 
w pokoju różne uarodowości, czyżby to nie było 
możliwem w wielkiem państwie niemieckiem? I 
my chcemy strzedz integralności granic państwa, 
ale nie chcemy mieć niemieckości ciągle na 
ustach i tego frazesu nic chcemy używać jako 
fajerwerku. Konserwatyści cieszyli się, kiedy 
Bismarck wydalił z granic państwa 40,000 pola­
ków, a ci sami konserwatyści poduieśli okrzyk 
radości, kiedy 11 iuitlter pozwolił tylko dwa t y­
goduie dłużej, niż przedtem, zatrzymać na robo· 
cie polskich rohotuików z Rosyi. Wykupuje 
się za sto milionów majątki z rąk polskich, ale 
nie można przecież przeszkodzić temu, ~eby ich 
właściciele za !Swoje pieuiędze kupili sobie ma­
jątek gdzieindziej, albo, żeby się osiedlili 
w mieście, kupując sobie tam posiadłość. Bis­
marck twierdził, że polacy przegrają pieniądze 
w Monaco, ale nie sprawdziły się te słowa. 
Uchwalono uowe sto milioLlow i one uie przy­
czynią się do otliągnięcic.t celu zamierzoncgo. Je-

, żeli już rozpoczęto rozróżniać narodowości i wy­
dawać prawa wyjątkowe, na czemże to I:lię skoń­
czy? Niemcy, którzy mają żony polki, mają być 
uważani za rownych polakom". Zganił także 
mówCa. cel antipolskiego t"nudu:;zu 400,000 marek, 
oświadczając, że już smutne mieliśmy doŚwia.d­
czenia z funduszem gadzinowym. Nic chcemy 
popierać polityki względem polaków, któm już 
zrobiła fiasko, tak na polu kościelnem, jako też 
socyalnem. Ta polityka osiąga cel przeciwny 
zamierzonemu. Poseł Puttkamer z Prus Zachod­
nich, bardzo konserwatywny powiedział, że cho­
ciaż uznaje, iż hakatyści działają w dobrej wie­
rze, bardzo wątpi, czy osiągną cel pożą(lany; 
przyczynią się oni raczej do tem ści:HejHzego po­
łączenia się polakow. Zretlztą stosunki, tak za-
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ostrzone, są nieznośne. Jeżeli przeciwieństwa po­
między obiema narodowościami tak się zaos­
trzają, to nie może to się przyczynić do uprzy­
jemnienia niemcom pobytu w Ktlięstwie Poznań­
skiem, tern mniej może to być ula niemców za­
chętą, żeuy się sprowadzali do Księstwa Poznań­
skiego. Nie ja sam tuk sądzę - .. mówił p. Rich­
ter - ale wielu wy~Jowiadało te ~ame myśli i 
p. Jaeckel podobnie przemawiał w sejmie. Nie 
pojmuję takiej nienawiści, jaką wielu okazuje 
względem polaków. Moina i bez tej nienawiści 
być dobrym niemcem. 

Mówca zwalczał następnie kandydaturę Le­
wińskiego (niemca) z Poznania, który w razie 
wyboru Jlamierza przyłączyć się do wolnomyśl­
nego zjednoczenia i zapyt.ywal, dla czego właśnie 
postawiono tę kandydaturę? Mówią, że on zaj­
mie odmienlle stanowitlko w kwesty i, tyczącej 
się polaków. Ale przecież w tej kwestyi - mó­
wił p. Richter - wolnomyślne zjednocJlenie zaj­
muje to ~amo stanowi~ko, co my. Mówią o po­
lityce komunalnej, ale w tej polityce wolno­
myślne zjednoezenia zgadza się zupełnie JI nami. 
Zresztą każdy poseł z miasta Poznania przy­
jąłby dla miasta, coby tylko mu ofiarowano, i 
polak podobnieby sobie postąpił. 08tatecJlnie 
mówca polecił kandj'datur~ p. Kindlera. 

Posła Hiclttera i jego wywody prJlyjmowano 
na Jlebnmill owacyjnie. Za kandydaturą Kind­
lent przemawiali adwokat Landsberg, adwokat 

. PlacJlek i były p08eł Jaekel. WresJlcie wystą­
pił p. Kindler z mową kandydacką, w której 
międJly inneUli ~az.naczył, że w sprawie polskiej 
stoi zupełuie na gt'llncie programu swego stron­
nictwa i wywodów posła Richtera. 

Eugenill~z Hichter pisJle w swym organie, że 
w8zy8tko prJlemawia za tern, iż konserwatyści 
uzyskają w nowym sejmie pruskim stanowcJlą 
przewagę. Wylicza poszczególne okręgi wy­
borcze, które na pewno zdobędą konserwatyści i 
wolnokonserwatyści. Między innemi ma być za­
grożonych 5 okręgów, które były dotychczas w 
rękach polskich. 

Wiedeń, 1() październiku. 
Baron Dipauli został mianowany mlnistrem 

handlu. Nie jest on specyalistą w tym wydziale. 
Ale jest jedną z najwybitniejszych osobistości 
parlamentu, o silnych zasadach politycznych. Be­
dzie to parlamentarny minister w całem znacJl~­
niu słowa. Mało jest w izbie posłów o tak wy­
razistych konturach politycznych, jak baron Jó­
zef Dipauli. 

Urodził się 9-go marca r. 1844 w rodzinnym 
majątku Kaltem w południowym Tyrolu. Odbyw­
szy 8tudya vrawnicze, w r. ) 866 jako ochotnik 
wstąpił do obrony krajowej (podczas wojny 
z ~łoc~ami). W roku 1869 wstąpił do żuawów 
papIeskICh, w których pozostał aŻ do Jlajęcia 
~zy~u przez wojsko włoskie. Następnie, zajmu­
Jąc tnę gospodarstwem, ale przy tern gruntownemi 
Iltudyami politycznemi, śledził uważnie bieo-
spra w politycznych. b 

,. ~u roku 1877 był członkiem izby poselskiej. 
ZaSIadał tum najprzód w klubie hr. Hohenwarta, 
potem w niemiecko· katolickiej frakcyi ks. Lich­
tensteina. Przez kilka lat nie należał do żadnego 
~lub.u,. ~ak samo, jak. jego sJlwagier Zalinger 
I dZlsle~szy p~·ezydent Izby po~elskiej dr. Fuchs. 
~resz~le. zrazony. oporem hr. Taaffego przeciwko 
zycz.elllom stronIlIctwa katolickiego, w r. 1885 
ni~ przyj~ł pon?wnego mandatn do izby, do któ­
reJ wstąpIł dopiero znowu w r. 1891. 

Od tego cza~n Coraz wybitniej występował ja­
ko wódz stronl11ctwa katolickiego. W . kwietniu 
1891 r. zaproponował popra .vkę do projektu adre­
su, wyrażającą konjeczno~ć przywrócenia szkoły 
wyJlnaniowej. Izba jednak wówczas nie D1oo-ła sie 
zgodzić na żaden adres. W tych ostatnich latach 
rz.ądów: Taaifego a także. podczas koalicyi baron 
Dlpauh wytrwał w klubIe hr. Hohenwarta. Do­
piero. w l~stopadziB r. 18~.5 JI okazyi rozpraw nad 
ro~wl~z?,ll1em (al!-tysemickIej) Hady miejskiej wie­
densklej, wystąpIł z tego klubu i utworJlył nowe 
"katolickie strollnictwo ludowe". 

W nowo wybranej na wiosnę r. 1897 izbie 
OdraJlll zajął stanowisko pierwszorzedne. Powia­
dają, że głównie baron Dipauli po· zebraniu 8ie 
nowej izby prJlyczynił się do zorganizowania sa~ 
modzielnej prawicy autonomicznej. Jak wiadomo, 
obstrukcya lewicy od samego pocJlatku udarem­
niała nurmalne rozprawy. Jednak p" Dipauli zna­
lazł sp080buość wygłosić w parlamencie i po za 
parlamentem kilka mów programowych, które te- I 
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raz po jego wstąpieniu do gabinetu nabierają 
szcJlególnego JlnacJlenia. 

I tak w mowie, wygłos",onej 11 paźdJliernika 
r. b. na walnem zebraniu kotolickiego stowarJly­
szenia ludowego Górnej Austryi w LinJlU, haron 
Dipauli zanważył: "Kto dJlisi::tj patrzy na opła­
kane sto~unki w Austryi, w parlamencie i P~\ll­
stwie, kto widzi zamieszki w prowincyach gra­
nicznych, Jlwłaszcza w CJlechach, kto rozważa 
wzrastającą prJlewag~ Węgier, rozkwitający i co­
raz bardJliej ciężący na liaS pT",emysł w Niem­
czech, kto Jlna rozkwit mocarstw handlowych 
i wielkobrytańskie projekty cłowe, kto rozważy 
smutną sytuacyę rolnictwa, ternu musi pr",ede­
wszy8tkiem Jlależeć na tem, aby droga nasJla oj­
cJlyJlna w tak smutnych czasach nie rozszarpy­
wała 8ię walką narodowościową na korJlyść trze­
ciego. Przy, jako, tako dobrej woli, nie ruzumiem, 
aby było niemożli wem jesJlcze w rok u bieżącym 
przygotować zawarcie pokoju.'i W dalsJlym ciągu 
swej mowy baron Dipauli, objaśuiając swój wnio­
sek, domagający się cofni~cia rozporJlądzeń języ­
kowych, dosaclnio otpierał nieprzYJlwoite napaści 
dzienników cJleskich na swą o~obę i na katolickie 
stronnictwo ludowe. 

Dnia 3 maja r. b. w rozprawach nad kwtstyą 
rozporządJleń jęJlykowych baron Dipauli wygłosił 
w iJlbie p08elskiej świetną muw~, która 'wywoła-
ła ogromne wfnżeuie. . 

W ~pominając o obiegających wówczas pogło­
skach o przywróceniu "absolutyzmu", ;.,ar. DiVau­
li zauważył. "Pozwolcie mi. panowie, przypom­
nieć wam powiastkę o owym chłopcu, który, po­
uiewnż mu ojciec nie chciał ku·pić wełnianych 
rękawiczbk, groził, Że na złość odziębi sobie ręce. 
'fo st08uje 8ię i do nas. Absolutyzm musiałby 
koniecznie 8prowadJlić rozkwit socyalizmu i rady­
kali",mu; aby ci, którzy stoją na straży państwa 
i społeczeństwa, pragnęli tego, nikt nie może 
przypuszczać" . 

W dalszym ciągu tej mowy baron Dipauli sta­
nowczo pudkreślił niemieckie przekonanie ~wego 
stronniotwa, domagał się zniesienia rozporządzeń 
j~zykowych, ale równie dobitnie wyl:ltępował 
przeciwko radykalizmowi Wolfa i Schoenerera, 
zapewniając, że katolickie stronictwo .ludowe ni­
gdy nie uleguie żadnemu terroryzmowi. 

Ze względu na stojącą na porządku dziennym 
ugodę z Węgrami, warto zaznaczyć, że niedawno 
tp.mu z powodu artykułu barona Dipaulego o 
książce hr. JuliusJla Andra~sego (młodsJlego) ogło· 
szonego w "Reicbswehr", wywiązała się długa bar­
dzo ciekawa polemika, pomiędzy dwoma wymie­
nionymi posłami. Baron Dipauli oskarżył hr. 
AudTassego, że w intel·pretacyi Rgody r. 1867 po­
suwa si~ zbyt daleko w kierunku separatystycz­
nym, na odwrót hr. A::drassy zarzucał bar. D. 
centralistyczne zachcianki. 

Bądź co bądź. fakt, że nastęr>cą dr. Baern­
reithera został właśnie bar. Dipauli, dowod",i naj- . 
przód, Że hr. Thunowi Jlależało na tern, aby u­
niknąć podejrzenia Jlbytniego przechylenia się ga­
binetu na stronę slowiańską. Powtóre, że zanosi 
się na rJląuy stanowczo konserwatywne i że strach 
przed wrażeniem, jakie w pewnych kołach wy­
woła minister "klerykalnyU, można uważać jako 
Jlupełnie przezwyciężony. Bo baron Dipauli Jlaw­
sze z najwięksJlą stanowcJlością wygłaszał swoie 
katolickie zasady. Z prJlytocJlonych powyżej o­
świadczeń barona Dipaulego (a możnaby r>rJlyto­
cJlyć wiele innych) wojno wnosić, że niezanosi 
się na żadne doświadcJlenia z absolutYJlmem a la 
18-!9. Bo bar. Dipauli jest konserwatystą kon­
stytucyjnym i doskonale rozumie ' niemożliwość 
i uiebezpiecżeństwo przywrócenia absolutyzmu. 
Na odwrot, JI faktu, że baron Dipauli prJlyjął te­
kę, wynika, że odtąd katolickie stronnietwo lu­
dowe będzie stanowczo popierać akcyą rządową· 

Wobec polaków haron Dipauli zawsze zajmo­
wał stanowczo przyjazne stanowisko. Nigdy po­
międJly Kołem polskiem a baronem Dipauli nie 
wy wiązało się żadne nieporozumienie. Jedynie 
JI powodu zatargów bar. Dipaulego z prasą mło­
docJleską, czasem niektóre z naszych dzienników 
nieoględnie występowały przeciwko niemu, co je­
dnak nie mogło w niezem zakłócić serdecznych 
stosunków barolla Dl paulego z Kołem poh:kiem. 
Korespondent wasz, choć nie przeczuwał tak spie­
sJlnej j,aryery bar, Dipaulego, zawsze uznawał 
jego katolickie i konserwatywne ~asady, jako też 
jego Jldolności znakomitego mówcy, i nie raz bro­
nił go przeciwko brutalnym napaściom. 

Zabójstwo. W "WarsJlawskim Dniewniku" cJly­
tam'y : 

W dniu 6 października, o godz, 12 w nocy, 
do restauracyi Moraczewsldego przybył porucznik 
pułku fortecznego NosacJl-Noskow Jle znajomymi 
Tridinelll, Kolesnikowym i narzecJloną tego osta­
tniego, panną N. Czernowąj wszyscy zasiedli przy 
oddzielnym stole. 

N astępnie, jak mówią, wydarJlyło się co na­
stępuje: prJly stole sąsiednim siedJliało towarzy­
stwo osób cywilnych, z których zarządzający fa­
bryką blachy mosiężnej na Pradze, Bolesław 
DasJlkiewicz zacJlął natrętnie r>rzyglądać się pan­
nie Czeruowej, NosacJl-Noskow Jlwrócił uwagę na 
niestosowność jego zachowania się i po s:wr,.;tkiej 
odpowiedzi z ,iego strony, uderJlył DasJlkiewicza 
w twarz, otrJlymawsJly w zamian policJlek od 
tego 08tatniego. vYtedy N osacz-N oskow wyjął re­
wolwer i wymierJlył do Daszkiewicza, lecz obe­
cni rozbroili go. 

W. d. 7 października porucznik NOHacz-N os­
kow szukał po mieście Daszkiewicza, lecJl nie 
malazł go. 

W dniu 8 października DaszldewicJl o godzi­
nie 2 w dzień pojechał do fortecy w celu wnie­
sienia skargi na porucJlnika Nosacz-Noskowa do 
komendanta twierdzy. Nie zastawszy generała 
Komarowa w domu, DaszkiewicJl pojechał do na­
.czelnika sztabu fortecznego, lecJl nie zastał i ge­
nerała Ba~·anowskiego. Jadąc aleją około cerkwi 
Daszldewicz ujrzał porucznika Nosacz-Noskowa, 
zatrzymał furmana i wysiadłszy z pojazdu, skie­
rował się do Nosacz-Noskowa. Ten ostatni wyjął 
rewolwer i, wystrzeliwszy trzy razy, zabił Dasz­
kiewicza, a na8tępnie udał się do komendanta 
pułku, zameldował o tern, co się stało, poczem 
Jlotltał aresztowany. 

Śledztwo prowadzi si~. 
Nowy most pod Warszawą. Zarząd dórb skar­

bowych wystąpił do ministeryum z przedstawie­
niem o udzielenie funduszów na budowę w War­
szawie nowego dworca dla drogi żelaznej nad­
wiślańskiej, oraz mostu przez Wisłę. 

K08zty oblicJlono na 3750000 rubli; roboty, 
w razie zatwierdzenia kosztorysu, rozpoczną się 
w roku przyszłym. 

Niezmiernej doniosłości dla miasta sprawa 
skanalizowania Pragi, łącznie z przedmieściami: 
Szmulowizną, Nową-Pragą i Targówkiem, wcho­
dzi w nową faJlę. 

Magistrat początkowo JlamierJlał powierzyć 
opracowauie projektu skanalizowania Pragi inży­
nierowi Lindleyowi, który miał plan Jla 2000 ru­
bli dokonać. 'fymczasem główny inżynier miasta, 
p. Kajetan Mościcki, wystąpił z wni081dem ogło­
szenia konkursu na ów projekt, z dopuszczeuiem 
wszystkich inżyuierow i z przeznaczeniem 0000 
rubli nagrody. 

Ponieważ na posiedzeniu mngistrackiem zdan\a 
były podzielone, przeto Generał-gubernator warsza­
wski ma rOJlstrzygnąć, czy wykonanie projektu po­
wierzyć p. Lindleyowi, cJly też w myśl wni08ku 
p. Mościckiego, ogłosić konkurs. 

Towarzystwo techniczne. W 80botę d. 8 b. m. 
rozpoczął w Warszawie swoją działalność odclJliał 
Towarzy8twa tcchnicznego. 

Ogólne zebranie członków Jlałożycieli odbyło 
się w lokalu politechniki pod przewodnictwem 
kuratora okręgu naukowego r. t. Ligina. N a ze­
braniu tem prJlyjgto 17 nowych członków. 

Wybór zarządu oddziału nastąpi w dniu 
14 b. m. 

stowa­
się pod 
Macie-

I 
nMerkury". Zebranie ogólne członków 

rZyllzenia spoż'ywcJlego "Merkury" odbyło 
I prJlewodnictwem z wyboru p. Bolesława 
I jowskiego. 
i W dyskusyi nad sprawozdaniem powtórzyły 
I się rOżne doroczne uwagi nad lokacyą fundusJlów 
I i projektu założenia piekarni, rzeźni, lub innych 
I urządzeń dla rozsJlerzenia działalności TowarJly-

stwa. 
Oprócz tych zwykłych uwag w tymże duchu 

przemawiał członek komitetu sprawozdawczego, 
p. Pawlicki, ktbry radJlil założenie składów wę­
gla, wprowadzenie do sprzedaży w sklepach no­
wych artyklllów, jak norymberszczYJlny, sJlkła, 
fajan8u, wyrobów JI bh:.chy, ze · skóry i t. p. Da­
lej jeszcze p. Pawlicki radził rozszerzenie dzia­
łalności na JlewnątrJl Warszawy przeJl l.ałoicnie 



sklepów na wsiach i t. p. Były to wszakże W'clzy­
stko tylko luźne uwagi, dla których ujęcia w kon­
kretny wniosek, ma być zaproszona przez zarząd 
komisya specyalna. 

Sprawozdanie zatwierdzono. 
Czysty zysk 4426 rub. 8 kop. podzielono 

w ten 'clposób, że przyznano dywidendę w wyso­
kości 3% i rabat 2% dla robotników fabrycz­
nych. 

Załatwiono także ostatecznie sprawę wyna­
grodzenia jedne,i ze sklepowych, za 25 lat pracy 
w 'l'owar:t.ystwie. 

Projektowane . przez zarząd wynagrodzenie 
w sumie ruuli 300 podniesiuno do 400 ruIJ., 
a podwyżkę tę postanowiono podnieść z kapitału 
zarezerwowanegu, na który zamiast 1000 rub. 
odliezono 900 rub. 

:::lekretarzem zebrania był p. Dąbrowski. 

Z kra j u. 

Sieradz. Dnia 8 paździe1'llika jak to donosi­
liśmy w swoim czasie, odbył się jubileusz pięć­
dzi e~ięcio-Iecia działalno~ei społecznej i lekarskiej 
doktora Józefa 8tani::lławBkiego. Cały Sieradz 
w dniu tym święcił niezwykłą uroczystość, uo 
komuż obca jest drobua postać sędziwego lekarza, 
ten uśmiech słodki, jaki maluje się ua twarzy ju­
bilata! 

Ol'. Józef Stanh,ław8ki ukończył Wszechuicę 
Jagiellońską z dyplomem doktora medycyny, po­
czelll zaraz osiedlił się w :jieradzu, gd:t.ie tysią­
com lud:d ni6sł pomoc bezpłatną, gdzie od lat 
kilkuna::ltu jest preze8em straży oguiowej, człon­
kiem rady opiekuńczej powiatowej. Dl'. Stani­
sławski r6wnież niemałe położył zasługi, jako po- . 
szukiwacz numizmatów, zabytków archeologic:t.- II 

nych i historycznych. O~iadł~zy na stałe w Sie- . 
radzu wkrótce ożenił się z córką obywatela :t.iem- I 
ski ego z ś. p. Honoratą z Murzynowskic1l, kobie- I 

tą, która całe życie była mu oBłodą i aniołem o- I 
lJiekuńczym nędzy sieradzkiej. Nic więc dzi wne­
go, że uietylku Sieradz, okolice jego, alu nawet I 
wiele osób zdala po:;pie~zyłJ złoiyć wyrazy 1Ioł- I 
du zacnemu człowiekowi. 

Obuhód rozpoc:t.ęto mi!zą w l<o~ciele farnym, I 
skąd następnie udano sili do mieszkania jubilata 
z uim ua czele, gdzie grono pań po kilkakrot­
nych przemowach ofiarowało mil kwiaty i wieńce. I 

O godzinie 5-ej sala teatralna sieradzka wy­
]J~łniła .się po lJr~egi frakami, ~utan.nami i sie~'- I 
mIligaml, a o wpoł do sz6stej wstąpIł dl'. Stam-I 
sła wski w progi sali, gdzie powitany został ser­
decznemi słowy przez ks. Mikołajewskiegu poczem 
obeuni zasiedli do l:ltołu. 

Nie będziemy tu wymieniać całego szeregu 
toa tów, zaznaczymy tylko kilka ważniejszych. 

Rozpoczął je duktór miejscowy p. Podcie­
CI.JOW'clkl, wręczając w imieniu towarzystwa lekar­
skieO'0 ,; Kalisza dyplom na człon lut honorowego. 

Na::ltępnie ślicznie pr:t.emawiał p . .l\fichał Bia­
łecki z Dębołęki, adwokat p. Parczewski z Ka­
lisza, m. Sikorski z ŁodZI i inni. 

J. E. bh,kup włocławsko-kujawski ks. Be­
re~lliewic:t. nadesłał długi telegraficzny list pa­
stel'l;ki dla jubilata, prócz tego depesz z iycze­
Idami przybyło około setKi; milidzy innemi z Kra­
kowa od prof. Estreichera, od rrowarzystwa Nu­
mizmatycznegu, prof. Łuszczkiewicza, od d·ra 
Heuryka Jordana rektora Wszechnicy Jagielloń­
::lkiej w imieniu wydziału lekarskiego, od prof. 
dora TyruhowBkiego; z Warszawy od d-ra Ale· 
ksandra Rembow::lkiego i dra W ~zebura. 

Uroczystość cechował niezwykle podniosły 
i ciepły nastr6j, który zostawił uczęstniczącym 
w niej bardzo przyjelllne wrażenie. 

1 my życzymy Jubilatuwi długiej jeszcze pra­
cy, śląc mu I:!erdec:t.ne: Szczęść Boże! 

Z PETERSBURGA. 

- Zgromadzone przez ministeryum spraw we- I 

wnętrzllycb matel'yały w sprawie uchylenia spe­
cyalnych podatków żydowskich - koszykowego 
i świecowego - zostały już opracowane; sporzą­
dzono też przegląd historyczny zarządzeń i pro­
jektów, mających na w:t.ględzie uporządkowanie 
tych opłat. Uchylenia podatków należy się spo­
dziewać dopiero w przy:;zło~ci, sprawa ta bowiem 
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pozostaje w związku z przekształceniem zarządu 
ziemsko-gospodarczego w guberuiach zachodnich 
i z urządzeniem miasteczek, gdyż w guberuiach 
zachodnich pewna czę~ć wydatków na potrzeby 
gO::lpodarskie bywa zaspokajana z wpływ6w ko­
szykowych. 

- Wedlug dzienników petersburskich, mllll­
steryum komunikacyi zamierza opracować projekt 
prawa o ubezpieczeniu towarów i bagażu w prze­
wozie kolejami rosyjskiemi. 

- Według wiadomoHci .pism peterl:!burskich, 
w lutym r, p. urządzona będzie w Peter8burgu 
wystawa instrumentów muzycznych, będącycb 
wyrobem fabryk i warsztatów w państwie istnie­
jących. 

- W ~ 117-ym .Zb. praw" ogłoszono Roz­
kaz Najwyższy do ministra spraw wewuętrznych, 
zatwiedzający etaty kanuelaryi pomocnika gene­
rał-gubernatora warsza wskiego do spraw policyj­
nych. Etaty są takie: naczelnik kancelaryi 7,000, 
urzędnik do szczególuych POI'uczeń starszy 4,000, 
młodszy 3.500, referent 2,200, pomocnik tegoż 
1,300, tłómacz 1,000, pisarze, stróże i wydatki 
kancel. 3,000, lokal, opał , światło 2,000, og6łem 
24,000 rubli. Pierwsze trzy pol:iady mogą być 
powierzoue oficerom żandarmeryj. 

- Sprawę wywozu ptactwa domowego za­
granicę roztrząsa obecnie konferenuya międ:t.yua­
rodowa kolejowa w Wieduiu, na wniosek władz 
rosyjskich. 

l{O hMAlrrOSCI. 

Ojciec Święty poruszył następnie sprawę 
społeczną. "Demokracya" jeżeli zechce działać 
w duchu chrześciańskim, :t.apewni waszej ojczyź­
nie pokój, pomyślność i szczęście." 

PUl:iłuchanie to wywarło w prasie niemieckiej 
wrażenie bardzo znac~ne wła~nie z powodu 
wzmianki o protęktol'acie Francyi nad katolika­
mi na Wschodzie. Wszystkie organa. niemieckie 
przytaczają treść odczytanego komunikatu. Przv­
pominają one, że Stolica Apostolska, na zapyta­
nie rządu niemieckiego w k~estyi protektoratu, 
odpowiedziała, iż list Ojca S-go do kardynała 
Langenieux miał ua celu tylko uspokojenie fran­
cuzów, lecz bynajmniej nie przyzuawał rządowi 
francuskiemu prawa. protektoratu nad katolikami 
niemieckimi w Palestynie: Wiadomość o takiej 
<?dpowiedzi wzburzyła opinię francuską i Ojciec 
I::iwięty uwal za stosowue znowu ją uspokoić. 
Przynajmniej lJerlińsld • Tageblatt U tak tłómaczy 
posłucha nie. 

Telegramy. 

Petersburg, 12 paździel'l1ika. "PJ:aw. wiest. " 
donosi: Suwalski gubernator Bożowski zwoluiony 
został ze służby na własue żądanie z powodu 
choroby. Plocki wice-gubernator Watazzi miano­
wany zOl:itał pełniącym obowiązki guuernatora su­
walskiego. 

Krak6w, 12 października, Stan wyjątkowy 
znieśiono w 10 powiatach galicyjskich. Kraków 
wyłączony. 

Rzym, 12 października. Konferencya przeciw­
anarchiczna zajmie się głównie rozbiorem trzech 
następujących wniosk6w: zamknięcie dziennik6w 
i czasopism anarchicznych; wydalenie obcych a­
narchistów; jednolite sumal'yczne postępowanie 

w procesach anarchicznych. 
Paryż, 12 pażdziernika. Brisson zamierza zwo­

łać sesyę izb na dzień 3-ci listopada. Dzisiejsza 
rada minisreryalna ma powziąć w tej mierze 
uchwały. Podobno na dzisiejszej radzie mają l'OW-

Wyprawa naukowa do Sahary wyruszyła w duo 
21 b. m. z Elida do Biskry. Przyjmuje w niej u­
dział 18 ochotnik6w pierwszego pułku strzelc6w 
francuskich. W Biskra uczestnicy połączyli si ę 
z eksploratvrem Foureau, który zajął się dostar­
czenien prowiant6w i przedmiut6w, potrzebuych 
do wyprawy. Mala kolumna będzie m~iłowała do­
trzec przez Ungla do fort6w Mac-Nahon, Niribel 
i Nimoun. Żołnierze uzbrojeni są w małe ku.rubi­
ny artylerzyckie i mają dosiadać wielblądow. 
W Uargla przyłączy się do nich 50 uzbrojonych 
strzelców saharyjskich pod dowództwem kapita­
na Reibell. 

I 
nież postanowić przeniesienie komendanta placu 

. w Paryiu, gen. Pellieux, na prowincyę. 
I Londyn, 12 października. Z Pekinu donoszą, 
I cesarzowa wdowa sprawuje rządy najsl'oższego 

I terol'yzmu. 

Dziewczyna rozbójniczką. Wyspa Sycylia jest 
ojczyzną rozbójników i to nie tylko męzkiego ro­
dzaju. W::lławiła się obecnie na cały kraj Joanna 
Gesace, 22 letnia zaledwie dziewczyna. Jest olla 
rozbójniczką w całem tegu słowa znaczeniu. W ro­
ku 1892 zal:lztyletowała swego dawuego kochano 
ka, alc sąd un iewinnił ją. Rozzuchwalona tem, 
puściła 'cli~ na l'abuuki i rozbijała po drogach pu­
blicznycll. Pr:t.ed killcu dniami w męzkiem prze­
brauiu, plądrowała jaki~ sklep, gdy ją schwytano 
na gorącym uczynku, zdołała uciec zabhvs'l,y 
jednego żołnierza. 

I Wszyscy postępowcy są prześladowani i ści-

gani. 

Ostatnie wiadomości. 
Pielgrzymi francuscy. 

Ojciec 8więty, przyjmując świeżu w bazylice 
waty kański.ej :t.astęp pielgrzymów francuskich, 
kazał odczytać msgr. ks. Croy'owi parę Błów 
w k westy i protektoratu Francyi nad chl'ześcia­
nami na Wschodzie: 

"Przyprowadziła was do nas pewna ukryta 
idea, mianowicie zamiar podziękowania za świeżo 
dokonany akt, którym potwierdziliśmy uprzednie 
oświadczenia Stolicy Apostolskiej co do wal:!zego, 
utrwalonego przez tradycyę, protektoratu na 
Wschodzie. W tej myśli do waszej kompanii 
przystali dzielni a pobożni pracownicy, ojcowie 
zakonu Augustyanów, kt61'zy tyle położyli zal:iług 
dla Ziemi Swiętej. Prowadzą one do niej w pra­
widłowych odBtępach czasu liczne zastępy poku­
tujących pątników, kt6rzy tam zasyłają modły I 

do Najwyiszego za pomyślność Kościoła katolic­
kiego, oraz błagania. , ażeby bracia, od lliego od­
łączeni, powr6cili zuowu na jego łono. Przed 
paru laty pielęgnowaliśmy plan zwołaula uroczy­
ście k(Jngresu eucharystyczneg0 do Jel'l1:t.alem, 
pod przewodnictwem jeduego z kardynał6w frau- I 

cuskich. " 

Urzęduik6w, sprzyjających ideom reformy, wy­
gnano ze służby. 

Madryt, 12 października. Opróźllienie Portio­
rico ukończone będzie w przyszłym tygoduiu, a 
Kuby w listopadzie. 

Koszty wojny na Kubie i Filipinach wynos:t.ą 

przeszło 3 milardy peset6w. 
Rząd postanowił, aź do ostatecznego zawar­

cia pokoju pozostawić na wyspie Kubie zuaczne 
siły zbrojne. 

Kanea, 12 paźdiernika. Angielski admirał za­
kOlllunikował zgromadzonym w Halepie wybituym 
beyom, iż po wyjściu wojsk tureckich obejmą ad­
mirałowie opiekę nad eałą ludnością bez różnicy 

wyznania i zażądają, aby rządy wojska między 
narodowe pozostały na Krecie, aż do zupelnej 
pacyfikacyi wyspy. 

Muzułmanie będą powoływani do funkcyj pu­
blicznych w stosunku do liczby ludności. Na wy­
padek, jeśli się okaże potrzeba użycia przymuso­
wych środków do wydalenia wojsk tureckich, za­
wiadomią admirałowie o tem ludność 48 godzin 
naprz6d, aby dać jej możność cofnięcia się pod 
osłoną międzynarodowych wojsk. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 
Pani :lJ1aryi P. Nie jesteśmy upoważnieui do wy­

j"śnienia pseudouimn Jana Mori. To tylko możemy nad­
mienić, że je~t-to kobieta i mieszka ~tale "IV WTarszawie. 
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Rozkład Pociągów (Letni). 
Udchodzą z Louzi. Przyehodzą do Łodzi 

Ł ó d Ź '12.35 0.53 7.1~ 1015 \ 1.41-;- 5..l01 "'7.14 *8,44 _7;,061 * 5,04 8,05 9,2U 12,56 

Polecam Szanownej Publiczności 

Nowo-otworzony 
-------------- - -------

Przycbouzą 7. Louzi do Htar.yi Odchodzą do Lodzi 

Koluszki 
Tomaszow 
Bzin 
[wangród 

:1.d 7,35 8,U 
2,00 - 10.14 

11.1:1' 2,:\8 1 .,.. 6,43 
4.2:\ 

'8,171 * 9,31 
- -

~'2,03 * 4,Ul 6,321 
* 5.03 
*12,38 
*10,1:\ 

I * I·· -
- - 5,51-
11,53/ 3,28, 7,09 •. "10,00 

kierniewice 
A.Cksandrówl 
Bydgo zcz 
Berlin 
Rnda-Guz. 
Warszawa 
~loskwa 
l'dersburg 
PIOtrków 
Czę,tochowa 
Zawiercie 
D'Ihrowa 
Sosnowiec 
Granica 
Wiedell 
i\oroda'" 

*5.5?1 - 2,:\0 
7,4.3 - 4,20 

*4,37 8,26 10.32 
3.10 

* 7.19 
'k 5.44 

- *11'081-
- *1,5 -
1,01 3,:\6 * 8,0'!' 

* 9,20 +. 12,25 
+. 12.1\) 

1 - - - 3,23 - , 
- - 1,43-

*10,30. "1,06 * 1,lU 7,11 10,16 :l,ló '* 1-l,06 
*5,:\5 8,45 2,30 

* 5,29 9,4i 
* 3,51 I ;<, 3,16 

6,:\:> = I = *12,43 

Zakład 
TAPICERSKI 

li .)-._ I 11,4l! '·- - * 7,54 *1,04 *12,27), 
*5,13 11.12 

6,00 10 12.15 
2,08 

1,4(; 
:1,00 
9,23 

5,tJO 
10.08 
12,06 

., 8,40 

., 9,35 
9,:\;; -
8,20 12,50 ,* 7,35 

~'l1,16j - 1 *11,0:\ 6.30 
*12,30~ ;<'11':):; * 9,20 - * 5;i5 

Piotrkowska, 81 w Lodzi. 

7,38 
;('2,33 _o 
*4,151-
*5,11 -

9,23 
11.41 

12,2!J 
2,4.7 

4.li! 
... 6,19 
.;, 7.21; 
;:. 8.at) 
+. !J.OO 
' .. 8,:\0 

6,2:3 
12,38 

- 4, .. ;., *8,5:.1 - I -
*U,35 1 12,2J - -
- • 3,07 * 5,().! , -
- * l,iI II 1,061 

- 1 *7,53 - 1 -
- ''''10,38 - -

10,45 1,42 * 6,00 ~'8,25 
8.20 11,:\8 a,451 * 6,10 

Roboty wykonywam dobrze i po umiar­
k()w:~nych cenaclJ.. 

*5,52 
6,10 
6,05 
4,0~ 

12,55 
2.02 
:l,25 
1.5U 

i"~,5.j 

4,01 
5.07 
;;.30 
Ó,OO 

7.04. 

~ 

~'1:l,20 ""12,01 
*l1,:H *1O.il8 
*11,00 *10,10 
*11,25 *10,iO 

1,l!4o 1.040 

7,0;) 10,a4 2,37 
6,O:! 9,U5 1,26 

+. 5,40 8,:\5 1,U5 
i(·5,45 9,25 1,ilUI 
- * 9,54 * 7,29 

POl'iągi oznaczone gwiazdką (*) knr '" j,! pomiędzy I{odzillll, Ii-&<I wie~zór " li-tą nlUO. 

W lOO-letnią l·ocznicę 
podniesienia Kolegiaty \varsza\Yskiej do \yysokości kościoła 

X::~ TEDE~L:l'rEG-O 

wydaną 7,o~tanie historya tej świątyni pod tytułem: 

KałedraŚw. Jana w Warszawie. 
Dzieło to będzie zawierało dzieje t~j, tak wainą rolą odgrywają­

c~j, w nat:lzym bycie politycznym świątyni, połączonej ściśle z historyą 
narodu polskiego i dworu. 

Osiemdziet:liąt ładnych rysunków i drzeworytów, przedstawiających 
me tylko ołtarze ale i celniejsze pomniki, będą zdobiły ksiązkę. 

Cena w prenumeracie tej książki wynosi rs. 3. 
Chcąc prenumeratorom "Rozwoju" ułatwić jej nabycie i dać 1111 

niejako premium, oddajemy ją wtlzystkim prenumeratorom naszym za 
pół: ceny t. j. za l rs. 50 kop., a w ozdobnej w płótno angielskie 
oprawie z wyciskami za 2 r,-' . Sumę tę moina wnieść w dwóch ratach. 
r . l przy zapil:lie, a resztę po otrzymaniu dzieła. 

Ksiąika wyjdzie w końcu listopada. Zapi y przyjmujemy tylko do 
15 października Prenumeratorzy z prowincyi mogą lUliąikę zamawiać 
listownie. Wyślemy ją za zaliczeniem. 

\.ATikto:r Czaj 9""VVski_ 
Druk wykonają zakłady Laskauera i Babickiego w warszawie. 

~_._~-_ •• ~ ~ ~~~~~~~~~~I~~~~~~ I '~~~~~aln~ ~klaQ rar~ W ŁOQZi II W skl~~i~ Towarz~stwa! 
~ W. L. K O S E L ~ Do~ro~z~nno~~i ~ 

Piotrkowska M 191~ I 
w poniedziałek i czwartek od * 
2-0 po południu cdbywa ~,~ 

~ POLECA. MIl ; się zakup noszonej ~ 

ulica, Przejazd ~ 8. 

~ Wyborne, gotowe do użycia, farby olejne do zaciągania podłóg,:;iJ ~ odzieży. ~ 
p malowania drzwi, okien, spr~ętów i maszyn; w bogatym wyborze: 9!6 :: spr~~iennie.~ 
'II farhy lakierowe, lakiery spirytusowe, l:ltosowoie do 'żelaza, skóry, 91 4'~~4'~~4'~~4'~~4'~~4'~.~~4'~~*** 

L _ ~~~_vyr~;~:;;~:;~;; __ 86;~~ I 

Dr. A. Grosglik. I 

Fabryka Rękawiczek ! 

~ J~R 
.. li' I Choroby weneryczne, moczopłciowe 

K ~l f~ 1 Pio~;;::;a~~ l ~ 71. i Ul Cegelni.n~ s~:rn:.; (,óg Z.cho-

V· . p ). l\tf I dniej) Rano od 8-11; popołudniu: 
• • IS-a-VIS asaZlu lJ.leyera. 1 od 5- ; panie: od 3-4: popołudniu. 

Z poważaniem 

w. Przezdziecki. 

PRZEWODNIK. 
Polecamy 

następujące firmy: 
Składy broni. 

Wacław Małiatko przy nliey Piotrkow­
skiej .\2 92. Przy skI adzie sprzedaz wąg 
stęplowych, oraz fabryka. pilników. Broń 
róznego kalibru i gatnuku. 

Teren wycieczek. 
W Bedonlu w ogrodzie Helwicha nowou­

rządzona sala tailllÓW i teren dla za­
baw towarzyskich. Na miejscu kąpiele 
i łodzie. W poblizu laMek. 

Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene­

d J' k ta 28. Plany budowlane. Kośeioły. 
Oeeny do aseknracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
:oboty w zaJues budowlany wcbodząee. 

Księgarnie. 
H. Milblłz, P i o t I' k o w s k a 1il. Księgarnia 

i skład nnt, poleca: Wielki wybór kllią­
zek do Nabożellstwa w ozdobnyeh opra­
wach. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów. Mleczarnia, Śre­

dnia" 3, Filia Piotrkowska M 59 
w Ł o d z i, nrządzona na wzór nNad­
świdrzanki w \Ym·.~ zawie. Poleca wszeJ­
Ide produkty wiejskie, zaw ze ijwieze i 
w wyborowym gatnnkn. - Na miejsen 
w8zystlde piSllU\. 

Żelaznych wyrobów Fabryki i składy: 
WI. Gostyńskl I S-ka. Towarzystwo Ak­

eyjne. Fabryka wyrobów zelaznycb. -
Piotrkowska .M 81. Poleca: Łóżka, 
meble zelazne, materace, kołdry i wszel­
kie n<\l'zynia w zakres gospOdarstwa 
miejskiego jako i wiejHkiego wchodząlle, 
Filia przyjmuje zamówienia na konstruk­
cye zelazne. 

Fotograficzne zakłady. 
s. Piołrowicz, zakład fotograficzny, Nowy 

Rynek 6 w LOllzi. Filja w Pabianicaell 
Tuzin gabiu0tow)'ch rH. , wizytowych 
1'11. ·1. Oryginalne Portrety ~l ickiewicza 
z liter ztozolle, po rH. 2 do nabycia 
w k~i!cgar!)iach. \Y \Yarszawie u Ko-
liiIskiego, lII<lrszalkowska 122. 604 

Zakład reperacyjny. 
Robert Walter. Pierwszy lódzJd zakład re­

]lera, yjllo-~o·awiecki Ilajpit:lmiej reperu­
je, przerabia, nicuje czyści, pierze che­
micznie gal'llerob~ męz!q. Zachodnia. na 
przeciw kantoru b,tnku państwa. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowalm Nr. 3;;, 
poleca w wielkim wyhorzo scyzoryki, no­
zyczki, brzytwy angielskie. Przy składzie 
zakhtll repcra<"yjllY przyjmuje wszelkie 
reperaeye mtl"zędzi chil'lLrg-ieznyeh i 110-

żowniczy~h. 

WARSZAWA. 

Krawcy. 
F. Żoltowski, H-to K r z y II kall w W:1r­

szawio. XajJe]1szy krój. Ueuy najnizsze 
Obstalunki wykonywa w 24 godzin. 
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SKŁ..A.D 

Wyrobów Żelaznych 

'R. Arnekker 
poleca 

,... PIECE ŻELAZNE ~ 
uajuow8zyl'h konstrukcyj. 

Po cenie bardzo przystępnej. 

Potrzebna jest 

BUFETOWA 
posiadająca języki 1176 

POLSKI i NIEMIECKI. 
Wiadomośc, Hotel Polski. 

~~' . 5j~ 
Henryk Elzenberg 

Adwokat Przysięgły 

lI1r powr6cił. -..r 
~CDI)~~ ~1152-3~~l6jiQ 

I dLeenktayrsZt-a Dabro"wsld Od 9- l0 zrana. I 
Choroby zębt\w _ t Wtorel" Czwartek i Sobota, 

1---"---''------- Dr. Stankie~~icz Od 9-10 Zl'alla. 
Choroby kobiece _ -=_---,=------,=-__ t---=-_ _ I -_ .C_z_w~.,-1l'~.ek i Niedziela. I 

.~ 1---"------ Dr. L. Bondy Od 10-11 zn\lH\ • 

I ~~a~y~ln~ SZkDl~ kroju 
I Maryi łuczkowskiej 

n:s ........ --c: --
....c:::= ~ Choroby dziecinne Co(lziennie. I 
~ .i Dl' F·Ju!ronowsIT!'1 oq 11-12 zrana 
t:...':) Chorob y wewnętrzne • (li (L l. Ponied ., Środa, Piątek i Sobota. 

gsf ~ Choroby weneryczne i mo- Dr D",rOl'zańczyk - -o 1-2 po połuclniu. 
-=::1 o(/) I czopłciowe..... :Niedz., Wtor., Śroua i Piątek. 
...§ .~ Chol:obywewnętrzne idzie- Dr Wiśniewski Ot1 11- 12 zraua 

t:...':) '- clUne . . .....· Wtorek, Czwartek i Niedziela. 

~ C'fi Dr ~f orlrouTs]-r!'- - Od 2-3 po południu s... -:t Choroby oczu ' lUClJ n Codzienuie, oprócz Niedzieli. 

Choroby nosa, gardła i uszu 

Choroby skórne i weneryczne 
Choroby wewnętrzne i uer-
wowe 

Dr R t l Od 8-9 zrana · on a er Wtorek, Cr.wartek: i Sobota. 

Dr f.101z Od 1-2 po południu 
• U Ponie(lziałek, Oz wart. i SObota.1 

Dr 'rochteI"mann Od 2-3 po pOludniu 
• . Poniedziałek, Środa i Piątok. 

D . ~kl'bl'll' SIrl' Od 3-4, po południu l. D Ponied;dałek, Śl'oda i Piątek I Choroby kobiece 

~--------------------------------~---------------------------~----~-------

Od. 15 :::E?azd.zieJ:nika J:_ b_ ~ych.od.zić zacznie 

5 
rubli rocznie 
z prze~. pocz 

rb. 6. 

TYG DNIK FOLSKltt tt . 
PISMO SPOŁECZNE, LITERACKIE, ARTYSTYCZJłE ILUSTROWANE, 

pod kierunkiem 

Muyu~ Gn~lawicu, rubli rocznie 
z prze~. pocz. 

rb. 6. 

Każuy numer "Tygodnika Polskiego" akład<lll się będzie z trzech arkuszów druku, dużego formatu lla piQknym papierze. Za­
wieraG będzie: artykuły wstępne społeczne, naukowe, hi~toryczne i literackie, powieści i poezyf:1, I,rytyki i przeglądy z dziedziny 
J1i~miellllictwa, lIztn ki, tJrztlmy~łu, fiuausów, ruchu społecznego, artykuły treślli steuograficzl1ej, korespondencye z kraju i zagranicy, 
pcmi t; blliki, żydoryllY, humorystykę, mody. szarady, szaehy i t. p., reprodukcye, dzieł malarstwa i rzeżby, ryllilly mające związek z 
clmi'ą I,ieżącą i nuty. 

Wszystkim prenumeratorom całorocznym, którzy nadellzlą przedphltę w'prost do Redakcyi "Tygodnik Polski" ofiaruje .ia',o pre­
mium bezpłatnie "Portret Adama Mickiewicza" w dui.ym fOl'm~\cie ora,z "Księgę rzeczy polskich" Zygm. Glog\lra, dzieło 
o 500 Iltr., oLejmnjące opis obrzędów. praw, eechów, urzę(lów, wojska i t. p. d,LWJlej Rzeczypodpolitej. (Na przesyłkę pocztową obn 
/,l'ellliów prenumoratorzy zamiejscowi rallzą dołączyc kop. 60 bez wzglQllu lIa oclleglość.) 

Pl'enumorata wynosi w Warszawie: rb. ó rocznie, 2 r. 1>0 kop. półrocznie, l 1'. 25 k. kw,U'talnie; z przesyłką pocztową rb. 6 
l'oezuie, ;l r. )Iółrocznie, 1 r. 50 k. kwarta)lIie l'rzedpbtQ przyjmuje w \Varsza~~ie Reclakcya .,Tygodnika Polskiego" C~Ial'~załkow-
8 1,,\ 116), kaięt;<l1'lIie, kantory pi81TI i kioski oraz wHzystkie księgal'nie w kraju. Cesar~twie i zagraoicą· Agentura "TygOlIllika Pol-
~kiego" w Łodzi w księgarni R. I:;zatkego. 1121 

J-~-~~~~~~~~~~~ 

J 7 -kI. zkola Ha 
~ w ZGIERZU. 

,n; O 3ll OJf t> "l u;eR3ypOIO. r. 

Jedyna w Łodzi 
F ..A.EE Y:X::..A. 

orłopetdycz. przedmiotów 
(sztuczue l'ęce i nogi) 

narzędzi chirurgicznych 
I wyrobów nożowniczych. 

Wielki wybór nozy stołowych w I 

rozmaitych trzonkach a także tlcy­
zOl'ykow, nożyczek krawieckich dam­
skich, fl'yzyjerskich, noży kuchen­
nych, l'zeźnicr.ych i wogóle ostrych 
stalowych przedmiotów a wllzystko 
to z pmwdr.iwej angielskiej stali. 

Za dobl'oG i trwaJo.~G gwarautuję. 
\Vszclkie obsbluuki i reper>lcye, wcho­

d7.ąlll) w z<lkres ~pecyaluośf'.i puu ktualnie, 
~umiol1nifj i po c.ellllch hardzo umiarkowa­
nych wykonywa 

l!'ABRYKA 

Romualda Kowallikaego. 
Łódź, Konstantynowska 26. lló8 

SKLAD, Nowy-lłyn c k 2, obok Magistratu. 

JIoi3b ~O OCHTJI6pH 1898 r. 

egzystująca od 5 lat w Łodzi, znana ze 
swej sumienIlej, jak również dobrej nauki. 
Kurs krOju kornpl\ltuy trwaG może jeden 
miesiąc. Na (low6d, że w IO'oju niema żad­
uej poprawki, u(·r.ennice wszystkie fasony 
krają szyją i przymierzają z muślinu na 
rozmaite figury. Po zupcłutlm Skoliczenin 
I,urau i wydoskonaleniu ljię w kroju, na żą­
dauie wydaje się świadectwo. Ceuy bardzo 
pl·zystępne. Uli'ta Targowa M 7, m. JIiI 7. 
(2-ga brama od 'redniej, dom Świcińskiego. 

.. ............. 1-
MAG.\ZYN MEB11 

lałęskiego i S-ki 
z ulicy Marszałkowskiej 137 przenie­

siony zastał na ulicę 

Erywańską 2 
parter, llom Gminy Ewangelickiej. 

1110 

OGlOSZEMłA DROBNE. 
'człowiek w sile wjuku, inteligentny, zna-

jący gruntownie język )lołsld i niemiec­
ki, z powazllemi l'ckollltllldacyami, Jlo~zn­
kuje lJOsady magazyuillra lub kasyf'ra, Za 
wyrobielli~ posady (laje rb. ÓO Inb więcej 
WiadomOŚlI w redakcyi ,Rozwuju" 393. 

H andlowiec z 12-letuią praktyką, branży 
kolonialnej, wódczaIlej i win, poszukuje 

zajęcia zaraz. Adres: Dłu!.[<L 1 Ul m.7. 401-3 

N atychmiast sprzedąję, Illeble i 8J1rzę~y 
kucheUlI\l. Kautor .~Iuzącycłt. Zachodll1a 

~2 27. 395-2 

Michał Glapiński. Zaginęła karta pobytu 
ZłOŻyll ją \\. Il1agistrat\ie. 402-3 

P
IJszukuje posady Imsyera. magazyniera 
b. Urzędnik D. Wiederiskiej, który lat 

15 na takowej przesłużył, obezuany do­
llładnie z ruchem m<L!!<Izynowym i c;lla el,a­
ploatacyą dl'o:;-i, w razie potrzeby -może 
ZłOŻYll kl.mcyę. Oferty w "RozWojn" pod 
lit. E. W. 400-3 

-POSZUkUję pokoju ładnie umeblowanego 
z oddzioluom w'ejAciem i całodzielllll'm 

utrzymaniem . . Adm: "J~ozwoju" LL. 396 

P
okój ładuie umeblowany, przy inteli­
gentnej rodziuie do wynajęcia dla przy­

zwoitej osoby, z całodzielInem ntrzyma­
niem lub usługą Wiad. w "Rozwoju' 383 
'Sprawy sądowe przyjmuje, uwowy, wszel-

kie akta prawne, prośby i podania do 
wszystkich Władz reuaguje ASKANAS, 
p. adwokata przysięgłego. Cegielniana' 15. 

391-5 

W 3-ch miesiącach wyul\Zam gruntownie 
języków fr<lucuskiego, angielskiego, 

niemieckieg'o i p"llll<icg-o-do wyhorll. Tam­
że zbiorowe lekcye. I:;kła(l IllIl,ieru, Pcter­
sili.(e, Piotrkows ka fiU. P. P . 397-3 

Zaginęła k8iążcl·.zka legitymacyjna. 1<1i­
c /laliny IIaklLły, wydana z g'min y Kon­

st,U) tynów. 399-" 

Zaginęla kal·ta Jlohytu ,tefalla Borkow­
skiego, wyuana z lI\agiNtl'a.tU m. Łodzi' 

W - drll ka-r-n-;-i -;J:-. -;;;G:-r-a:-bo-w-s:-k:-j e-g-o--;--;S=---:-k-;-i ,-p:7,:-' o-t[-:'l-W-\-Vil-'k-a-~-J 1. 
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